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Od Administracji.

!! Czas odnowić przedpłatą!!
która wynosi:

W KRAKOWIE: 
niesięczme . . .  2 kor.
kwartalnie . . . 6  _

Za odnoszenie dpptoca się 40 haL 
Miesięcznie. Za zmianę adresn 40 haL 

NA PROWINCJI: 
miesięcznie . . 2 k. 70 h.
kwa talnie . . 8  k.
"Wszyscy abonent otrzymaj ą bez 

fiatnie „Tygodnik Zakopiański" „Do­
datek ilustrowany" i eouatek powie­
ściowy, obejmujący obecnie sensacyjną 

powieść
„ S y n o w i e  b u r z y 46.

Nasze stanowisko.
(Tłokonenanir).

Cała historja ostatnick lat dziesiątek "ska­
suje, że s p o ł t c z e ń s t w o  r o s y j s k i e ,  tak 
bezpośrednio teras dotknięu od losn — znąjdi- 
j® się w niewiele lepszem od nas położeniu.

Wije się ono pod ciężką ręką tego samego 
wroga, który 1 nas trzyma w niewoli — nie­
zdolne obronić się przed nim, podobnie jak i my 
Polacy, od ehwili, kiedy orężną walkę muieliś- 
wy nznać za niemożrbną.

Wrogiem tym jest fałszywy niekulturalny, 
nieeuropejski, niespołucziiy, przestarzały i wprost 
barbarzyński system, oddający władzę nad pań­
stwem w ręce nieodpowiedzialnej i niekontrolo­
wanej biurokracji. Czynownietwe i jego wszech­
władza, to państwo w państwie rosyjskiem, ey- 
jieznie wyzyskujące namaszczoną głowę nomi­
nalnego „Samodzierżey Wszech Kos;!*, oto ten 
czynnik, który dzij bierze zasłużoną zapłatę na 
yolaeh Mandżurji.

Wychował on się na bezprawiu, jakie mn 
dozwolono wprowadzić przeciw Polakom, jako 
karę za ich odporność i opozycyjność! Pod prę- 
ukstem represji „buntu* wprowadzono na ob- 
izarze, objętym polską mową śtan wyjątkowy, 

w  którym prawo ludzkie i prawo boskie gwał- 
eoner jest przez legalnych zastępców władzy 1 
irzędowych stróków prawa i porządku społe- 
anego:

Równość webee prawa, prawo posiadania, 
wolność słowa, wolność wyznania religijnego na­
wet — zniknęło to wszystko dawno z tego 
krajn.

Natomiast dowolność administracyjnego kara­
nia bez sądu, zniesiona w Europie p and wieka­
mi, absolHtyzm wszystkich większych i mniej- 

yeh urzędników wobec społeczeństwa, zakne­
blowanie wszelkiej kontroli, smelkiej możności 
skargi, wszelkiego wyrszn opinji publicznej — 
oto elementr rządu i władzy, na któryih stoi 
gmach państwowy i społeczny... Moim się dzi­
wić, i i  świat cywilizowany a tak lubiący huma- 
witanie rozprawy, które słusznie wyt>. ają Tur- 
tji brak knltnmego traktowania poddanych swo­
ich i doprowadziły nawet do stworzenia pewnej 
międzynarodowej kontroli tych stosunków w imię 
Indzkośe], 4* koncert narodów cywilizowanych 
nie zażądał jeszcze oficjalnego zbadania przez 
»*• pokojową konferencję, czyli to prawdą, i i  

prawie w środkH Europy u w XX wieka ahrze-

śeijońskiej ery panować mogą zupełnie barba­
rzyńskie stosunki, kiedy już nawet mongolskie 
państwo wschodzącego słońca ma konstytucję i 
obywatelską wolność. Widocznie blask potęgi 
rządzącej w Rosji oligt.rekji odbierał odwagę 
cywilną katonom, głoszącym hasła wolności, lutz- 
kośei, sprawiedliwości i pokoju. Wpływy rządzą­
cej warstwy, jej org&n.zacj8, jej ścisła łączność 
z innem państwem, w którem „siła przid pra­
wem' — w innych, eo prawda warunkach — 
potrafiła świat rzeczywiście zadziwić powodze­
niem — to wszystko krytykę oniemiło, zmianę 
na lepsze udaremniło. W systemie nemsty nad 
Polską wychowały się generacje czynowników. 
przejętych hasłem samowoli czynników rządzą­
cych wobec społeczeństwa a bezkarnego Badu- 
żyeia władzy ze szkodą państwa w osobistyeh 
eelath.

System korrnpeji wychowany protekcją mo­
ralnie nisko stcjącyeh „djejatelej abrnssienlja* 
wydał z konieczności owoce dla całego społe­
czeństwa rosyjskiego zgubne. Wszak ji idnostki, 
których karjera rozpoczęła się nad Wisłą, roz­
ciągają sy. ój wpłyr i w swej właściwej ojczy­
źnie i tam na wy4°zyeh stanów:'skach nprawiąją 
tę samą metodę rządzenia, co w kraju podbitym 
i ujarzmianym.

Cały ten naród Braję dzisiaj, jak ma»o jesl 
u siebie panem, cznje aię w rękach potężnej 
kliki, która wprawdzie wyszła z niego, ale która 
straeiła dawno jego szaennek i zaufanie.

Dziś U  nieufność oparta jest Ba wyjątkowo 
ciężkich, a realnych faktuA.

Brak przygotowania, '^khomyślnośc, a prze­
de .. szystkiem nieuszeiwośi sfer deeydująeyek, 
pchają dziś setki tysięcy niewinnych ofiar na 
zgnbę.

Przemocą gnane, obce eelom, dla których 
idą na śmierć — jak niewolnicy padają poa 
kartaczami wroga, Któremu sprostać nie potrafią, 
bo wióg to Btraszny nietylko doskonałością bro­
ni, precyzją przygotowania wojennego i wyższo­
ścią wodzów, ale przed iw szy stkiem głęboką świa­
domością bezpośredniej dla niego doniosłości 
sprawy, o którą walczy.

Klika rządząca, ufna w niezłomnośó syste­
mu, któremu swe wpływy zawdzięcza, wywołała 
tę wojnę, a wojny tej skutki spowodowała swoją kor- 
rnpeją i niesnmiennością. Że udało nię jej do- 
prowaazić do katastrof, które tak boleśnie dziś 
dotykają oba społeczeństwa — to j^st owe prze­
kleństwo losn, nad którem tylko ubolewać nale­
ży u spoinie z tymi, którzy, równie, jak my, 
niewinrie, wbrew wszystkim prawom Boskim 
i ludzkim cierpią ucisk, wyzysk i prześlado­
wanie.

Z tego zaś wyrazu wspólrośei Cerpienla wy­
łonić się , inna w niedalekiej może przyszłości 
wspólność wielkiej, pokojowej pracy na tern el- 
brzymiem lerytorjum, na którem nas losy złą­
czyły, a tyiko dzieli interes kliki — wbdąeej 
ciężką wojnę ponad głową monarchy pokój ery- 
niąeego, na szkodę Indów, krajów, cywilizacji, 
na jtorzyść swoją i tego trzeciego, eo był i po­
zostaje złym dneh^m Sesji i Europy.

S  W.

Niepoprawni optymiści.
Z hitiezla  au ttro-w ig iersk ie wywołały w Włoszech za­
niepokojenie ogólze. — Oficjslaa „M ontagz-Berne" 
p n e u y ,  jskoby A ustija s lrc i łs  z!ę p n e c b l o  Wło- 
ehou . — Ogćł ł ło s k i  zie lubi Aazłrji. — Z a tiu za - 
s ie  Btosnntów austro-ułozkieb p  iw anam i. — Awam- 
tu iz iece pogłoski. — P rz ek ręc a li , słów m iaiatrćw . — 
O rgai cficjelsy p c c f ln a  aię nadzieją, że ogół u  L ak i 
e tm ż u i i je .  — A ostit • W ^gry eą dobrym tąsiadem  
W łoch. Ń iea ia az ó iio iy  optym izs. — Włochy dążą 
do rcz ree ti s a  zewnątrz. —  A otiro-W ^giy jako aą- 
siad  słabszy aą pokusą do la p a ś o i . .
 ̂ Kasa korespondent wiedeński (Mim.) pisie:

Włoehy uważnie i podejrzliwie patrzą ma

wszystka, co robią Austro-W ęgry. Zbrojenia mo - 
narchji przua* y  polityków włoskieh.

Ofiejalna „Montags-Bevue* pomibśeua arty­
kuł , ua„wadi. ą ą»,y. że kredyty wojskowe, któ­
rych żądl austro-węgierski minister wojny Pitt- 
reich, nie są wymierzone przeciwko Włeehom.

Półurzędowy tygodnik tłómaezy na wstępie,, 
dlaczego wogóle pisze e tej sprawie. Ministro­
wie: fcróanehowski i Tittonl stwierdzili jawnie i 
jak najformalniej przed kUkr dniami, że stosun­
ki austro-włoskie są bardzo dobre.

Po eo więe wogóle jeszcze raz zaklinać się, 
że w Wiedniu nikt nie układa planów, obliczo­
nych na szkodę Włoch? Niestety — zaznaezr 
„Hontags-ReYie* — we Włoszech tylko świat 
nrzędowy hołduje trzeźwym i rozumnym pogl% 
dom na stosunek Anstro-Węgier. Natomiast istnie­
ją rozliczne sfery, usposobione nieprzyjaźnie dla 
monarehji Habsburskiej. Ręka w rękę z mml idą 
przeciwnicy trójprzymierza. Wszyscy oni pospołu 
dążą do rozerwania trójprzymierza i do popsu­
cia, a przynajmniej zatrucia stosunku między 
Włochami i monarebją Habsburką.

Żądanie przez austro-węglerskie ministerjnm 
wojny kredytów nadzwyczajnych na szybkie zbro­
jenia, dostarcza owym włoskim nieprzyjaciołom 
AusteC Węgier pozoru do rzucania nowych po- 
twarzy i do szezncia na eałoj linji. Dzienidk4 
włoskie ustawiiznie wyrażają sdanie, żc owe 
zbrejenia Anstro-Węgier mają na celu ndażduu- 
nie Włoch. Czytelnik włoski dowiaduje się co­
dziennie z swojej gazety, że Austro-Węgry pro- 
jekteją albo napad na swego niemal bezbronnego 
sąsiada, albo też poczynienie zdobyczy na Bał- 
kanie, uj«. nycn dla interesów włoskieh, albo 
wresseie obie akcje razem. Owe twierdzenia p a- 
sa włoska popiera setkami pogłosek awantur­
niczych.

Opowiada, że anstro-węgierskle ministerjnm 
wojBy już od dłuższego czasu gromadzi znaazne 
wojska na granicy włoskiej, że garnizony w po­
łudniowej Bośni i w krajach obok otrzymują co­
raz większe, posiłki, z„ reorganizacja na ynark 
wojennej anstro-węgierskiej godzi wprost w flotę 
włoską.

Owa prasa przekręca takżb słowa ministrów 
włoskich i austro-węglerskieh. Fan Tittoni po- 
wiedsiał w Izbie, że politygę pokojową można 
Sku etznie prowadzić z pomocą armji dobrze uzbro­
jonej i dzieinej floty. W tych słowach prasa wło­
ska widzi zapowiedź wojny i to bliskiej.

Austro-węgierski minvster wojny Baraaezył 
w przemówieniu delegacyjnem, że pewnego pię­
knego dnia skutkiem łatwo zapalnej opiuji pn- 
blieznwf zagranicznej, na monurehję Habsburską 
może spaść wojna. Niewątpliwie — prByznąje 
„Montags-Reyar* — minister wojny Pittreieh 
miał na myśli Włochy, to jest gorączkowe masy 
ludu włoskiego, którego nastroje i.atyaustrjaeKii 
bndzą w Wiedniu usprawiedliwione troski. Lecz 
Włockom minister wojny byntjmniej nie groził 
jrk to u rzrmują fałszerze polityezni włoscy.

Z kilei „Montags-Heyne* przypomina, że w 
Anstro Węgrzech prasa nigdy nie występewaia 
przeeiwko Włochom, nie głosiła potrzeby zaboru 
części Włoch, nie urządzała demonstracyj prze­
ciwko ambasadorowi włoskiemu.

W Anstro-Węgrzech nie układano piana Li­
gi Bałkińskiej celem udaremnienia planów Włoch 
nie knuto intryg przeciwko sprzymierzeńcowi.

Wreszcie jednak — jak ufa „Moniagg-Ke' 
vue* — będzie musiał w stosunkach anstrp-wło- 
skich nsstać zwrot na lepsze. Ustaną intrygi w  
prasie, prowokaeje na rgromadzeniaeh niemal 
jawne napaści na Ausśro-Węgry w parlamencie. 
Zjawi się ogólne otrzeźwienie. Ludność włoski 
pod wpływem tak rozważnego rządu, jak gabi­
net Giolittiego, nabierze przekonania, że Anstro- 
Węgry są uczciwym sąsiadem i przyjacielem.

Są to złudzenia — ziudzenia, podobne tym, 
jakie żywiono w Wiedniu przed 1859 r., a po­
tem aż do 186a r. Włochom jest za ciasno na
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półwyspie Apenińskim. Po blisko 40 lat&ok we­
wnętrznej konsolidacji nadeszła chwila, gdy mło­
de królestwo włoskie chce rozrost* na zewnątrz. 
Od zachodn ma silną Francję. Sąsiad północno- 
wschodni, Austro-Węgry są słabsie. Prędsej, czy 
później zatem z tym sąsiadem musi dojść do 
krwawego zatarg*.

W O J N A .
Po bitwie pod Kinczu.

Bitwa pod Ki nera trwała właściwie przez dni 
ośm, tj. dłużej niż historyczna , bitwa narodów" 
pod Linkiem, i skończyła się ucieczką Rosjan 
do Port Artura. Dowódzea japoński jenerał Oku, 
nie szczędził żadnych ofiar, aby sforsować przej­
ście i nie wahał się posiać tysięcy dzielnych żołnie­
rzy na śmierć pewną, aby zapewnić sobie zwy­
cięstwo. Japończycy posuwali się nieustannie na 
południe i po trzykrotnym set* mie wypa-ll Ro­
sjan na wzgórza Nauszau, otaczających Kinezą. 
Międzymorze, łączące półwyspy Liaotang i Kwan- 
tung, obwarowali Rosji ,aio bardzo silnie wałami, 
rowami, minami i drutem kolczastym, a w doda­
tku nstawiii na pozycjach około 100 dział, z któ­
rych 80 wielkiego kalibru. Wszystkie te przj- 
szkody przełamali Japończycy z męstwem niepo- 
równanem i zdobyli przeszło 78 armat, któryeh 
Rosjanie nie zdołali już uprowadzić. Druga wal­
ka wywiązała się o posiadanie Nan-kia-ling 
(albo Manehualin) stacji tolejowej, od której od­
łącza się krótka bocznica do Dalnego. Pozycję 
tę zdobyli Japończycy również sztnrmem na ba­
gnety.

Ze strony rosyjskiej walczyła czwarta dywi­
zja pod dowództwem jenerała Focka, licząca 12 
bataljonów strzelców i 3 baterje o 8 armatach 
każda; ile dziki większego kalibru było na po­
zycji rosyjskiej — nie wiemy; oddziwł jenerała 
Nogi (podkomendny jen. Oku) składały 5 i 11 
dywizje, liczące 24 bata'jony piechoty i 72 ar­
maty.

Najbliższem następstwem bitwy będzie zaję­
cie Dalnego przez Japończyków.

Jest to port handlowy, nie wojenny, nie ma 
zatem środków do obrony skutecznej; przypusz­
czać trzeba, że Rosunie opuszczą go bez walki, 
wysadziwszy w powietrze wszelkie instalacje por­
towe, mogące się przydać Japończykom, jak to 
uczynili już przy cofaniu się ze gtaejami kolejo- 
werni na Kwantnng. 'Zajęcie Dalnsgo je st dla 
Japończyków nader korzystne, bo da im możność 
przeniesienia podstawy operacji przeciwko Por­
towi Artnra z niedogodnej płytzuej zatoki Pitse- 
wo do Dalnego, który ma głęboki port, zukryty 
przez niedawno ukończoną molę (wał) od wia­
tru; oprócz tego z Pitsewo do Portu Artura 
mamy 160 kim., z Dalnego 20 kim., co również 
jest nader ważne, bo przewód artylerji oblężni-

CYGARNICZKA
przez

Artura (łrnsreckiego.

52 (Ciąg duszy).
— E, namyśli się ona i pójdzie jutro.
Nazajutrz wyczekiwała cała sala z pewnem

naprężeniem i ciekawością chwili, gdy dozorca 
wyśle Żagielską do asystenta.
|'v I rzeczywiście dozorca przemówił głośno i 
dobitnie:

— Żagielska idź do pana asystenta.
Wszystkie spojrzały w tę stronę i ujrzały jak

Stasia z miną obojętną wstała, wzięła papier i 
poszła.

Ucieszyły się Sabinka i Kasia, a ze źdriwie- 
niem i zgorszeniem patrzały na Idącą Bronka i 
Florka.

Weszła do kancelarji i w milczeniu podała 
papier.

Ano, poznałaś, że ze mną żartować nie wol­
no... pamiętaj 1

— Katał li5 pan asystent, kazał pan dozor­
ca, to i przyszłam, bo to w urzędowej sprawie 
nie chcę być nieposłuszną.

— To dobrze, — uśmiechną] się, — no chodź 
do mnie, niech cię nściskam.

— J tn w urzędowej sprawie...
— Głupia... chodź tutaj.
— Nie pójdę.
— Musi3«, gdy ja każę.
— Ani mi się śni.
Zerwał się z krzesła, ale w tej samej chwili 

zniknęła Stasia za drzwiami.
Asystent wzburzony i rordrażniony ubrał się 

pośpiesznie w unoszone palto i krokami nieró­
wnymi z gniewu poszedł wprost do pierwszej 
sali.

Szybciej aniżeli zazwyczaj szedł kn maszynce 
dwudziestej, przystanął, odsapnął i spytał chra­
pliwym głosom-.

czej na dalsze dystanse bez koleji jest niesłycha­
nie trudny.

Efekt moralny walki jest również wielki. — 
Rosjanie są zgnębieni i zniechęceni. Przekonali 
się om, że nie mogą dotrzymać placu Japończy­
kom, ictórzy wal «za z zupełną pogardą żyela. — 
To poczucie osłabi bardzo siłę odporną załogi 
portartn-skiei.

Oblężenie Portu Artura.
Nie ulega wątpliwości, że jenerał Oku, do­

wodzący armią japońską pod Kinczu, uważał sfor­
sowanie tego przejśeia za konieczne dla swego 
colu: zdobycia portu Artura. Z niesłychany m n- 
porem i zawziętością rzucał coraz to nowe bata- 
ljony i pułki w Inki, które wyżarł morderczy 
ogioń Rc jcU, aby bądźcobądź przeprzeć swój plan. 
Po stosach trupów pri eszły szeregi, które za­
tknęły zwycięski sztandar .Słońca" na wzgórzach.

Teraz droga do portu Artura otwarta: Talien- 
wan zajęty, a Dalue opróżnione przez Rosjan.— 
Japończycy śeiągają swoje siły, wysadzają na 
ląd ciężkie działa cbfężn-cze a przednie ich stra­
że i oddziały są już nie dalej jak 20 kilometrów 
od twierdzy, a wię; już blisko wieńce fortyfi­
kacji.

Jak te fortyfikacje wyglądają, jak są rozmie­
szczone nie pewnego twierdzić nie można. Stare 
zbudowane przez Chińezyków są znane, ale o no­
wych fortach i bateriach wzniesionych w osta­
tnich czasach przez Rosjan, nic się nie wie. — 
Wstęp a nawet zbliżenie się jest jak najsurowiej 
wzbronione, a położenie ich jest takie, że są pra­
wie zupełnie od strony ląd* zakryto. a od stro­
ny morzi całkiem niewidzialne. Nie znane są 
ani plany, ani redeąj budowy, ani też uzbrojenie 
i wielkość załóg.

Wszystko co wiemy, wiemy z karty opraco­
wanej przez sztab angielskiej administracji, któ­
ra na mniej lub więcej zręcznych przypuszcze­
niach polega.

Według niej największa ilość fortów leży na 
paśmie wzgórz zwanych Drakouowemi, które 
się rozciągają 6 kilometrów długie, na półno­
cnym wschodzie od miasta. Na nich to mają le- 
łeć 3 w i e l k i e  f o r t y  i 9 m n i e j s z y c h .  — 
Jeden z wielkich fortów znajduje się na skale 
336 uetrów wysokiej, spadającej prawie pro­
stopadle w morze. Zwie się po chińskn fortecą 
Hwangczaszen, został zbudowany przez niemie­
ckiego inżyniera y. Hatwecken i ma długość 400 
nibtr^w. Stanowi główny pdnkt prawego skrzy­
dła linji obronnej.

Obok leżą w odstępach 1600 do 800 i 900 
metrów 3 forty, z których drugi stanowi środek 
całej linji i jest zarazem największym ze wszyst­
kich. Obok niego leżą jeszcze 3 mniejsze forty. 
Na północnej Btronie pasma są 4 forty, z któ­
rych jeden jest właśnie jednym z owych 3 wiel­
kich wspomnianych powyżej. Fort ten panuje 
ponad linją kolejową Port Artnra — port Adams

— Źagielska, dlaczego nie zaczekałaś na mój 
rozkaz w biurze?

— Dość mam już tego,
— Milcz „saurameneka wopica"... musisz cze­

kać, jak długo mi się podoba.
— Ani myślę... ja służę we fabryce, nie u 

pana asystenta.
— A ty zatraceń;.! — i nie posiadając się 

z pasji zamierzył się ręką na nią, umknęła i rę­
ka padła ciężko ńa stół.

Pomruk niezadowolenia rozszedł się po sali:
— Do bicia się bierze!... Widzicie gol... Tc 

bezprawie!
Milczeć! A ty za hardość nie przyjdziesz 

przez trzy dni ns robotę.
— Oho!... Także coś!... Za surowo! — odzy­

wały się głosy, które uciszył ostry rozkaz mil­
czenia.

Stasia spokojnie wysłuchała kary i wzięła się 
do roboty.

— I trzeba ci tego było ? — szepnęła Sa­
binka, — kto ci wróci trzydniowy zarobek?

— Nie chciałaś nas słuchać, masz za swoje, 
dorzuciła Kasia.

— Stracę, to swoje, nie wasze — odmrn- 
kuęła chmurna.

— Cicho Żagielski. bo osztrafoję — zawołał 
dozorca surowo.

Stasia zamiast iść z innemi na obiad, została 
we fabryce, a po rewizji poszła do biura naczel­
nika.

— Cnego się tn włóczysz ? — ofuknął woźny.
— Pr ty szłam. do pana dyrektora ze skngą.
— Także coś nowego!... jaka mi skora, nie 

ma pana dia ciebie.
— Wolno mi przyjść.
— Nie wolno... ruszaj precz.
— Ani myślę.
Na hałas głosów w przedpokoju, otworzyły 

się drzwi i wyjrzał dyrektor.
— Co tam?
— Przyszłam ze skargą do pana naczelnika.
Ten spojrzał na ładną dziewczynę, chwilę,się

wahał, wreszcie rzekł:

po stronie w schodniej, podczas, gdy po drugiej 
zaen^dniej Bronie tej linji kolejowej wsuosi się 
drugie pasmo, uwieńczone 4 f or t ami ;  3 z nich 
mają znaczenie wyłącznie w razie oblężenia ed 
strony lądu, a 4 -ty wysunięty ku z* ehodori 
1 zar&zem w kierunku morza, może ostrzeliwań 
i flotę nieprzyjacielską.

Ale największy z< wszystkich fortów leży na 
„Złotem wzgórzu" 1 b-oni przystępu wyłącznie 
od strony morza.

Punktów słabych, przeciw którym zwróci się 
prawdopodobnie atak japoński, jest dwa: Je­
dnym ma być Draw ę skrzydło pasma Argonowe­
go, które wprawdzie jest od strony lądu uważa- 
nem za nie do zdobycia, ale może być wzlętem 
w krzyżowy ogień z obu stron, t. j. od strony 
lądu 1 morza. Drugim punktem słabym są uforty- 
kowane wzgórza, na zachodniej strome linji ko­
lejowej Port Artura — Port Adams. Te mogą 
być zdobyte, a wówczas byłyby miasto i port 
prażone ze skutkiem z dział japońskich.

Oblężenie będzie prowadzone od stron} lądu 
i morza, boz względu na straty w ludziach, bo 
v  obecnych warunkach czas wojnę rozstrzygnie. 
Zanim Kuropatkin będzie mógł rozpocząć walkę 
zaczepną, masi pal & Port Artura, jeżeli wojna 
ma być dla Lapończyków zwycięzką.

Japuńsk katechizm źołnlersui.
Jenerałowie japońscy Katsura, Nodzu i Ko­

daka ułożyli następujący kutechizm dla żołnie­
rza:

1) Żołnierz może wstystko uczynił , jeże­
li nie targuje cię o życie własne.

2) Aby być mocnym, trzeba być zdrowym, 
pamiętajcie więc o zdrowiu, zwłaszcza poaczus 
wojny.

3) Pierwszą rzeczą podazes wojny jest roz­
kazywać nieprzyjacielowi, innemi słowy, zmusić 
go, aby stosował się do naszego planu, nie zaś 
my do jego.

4) Zwycięstwo osiąga się odwagą, nie liesbą. 
Bądźmy zawsze gotowi walczyć jeden przeciwko 
dziesięcin.

5) Straże przednie są oczyma i uszami ar- 
mji. Żołnierze, postawieni na tern stanowiska ho- 
norowem, winni są poświęcić życie, aby nie być 
przyczyną cofania się armji.

6) Amunicja jest skarbem żołnierza. Nie wy­
czerpujmy jej przeto bezużytecznie. Strzelać za 
daleko be. pewności ssutkujest dowodem bru­
ku odwagi i zaufania w siły własne.

7) Prędkość i żywość oto dwa wielkie wa­
runki atauu Aby osiągnąć skutek lepszy, należy 
je połączyć.

8) Bez względn na siłę nieprzyjaciela 1 na 
liczbę zabitych nie należy się cofać bez rozka­
zu. Czyn taki byłby tchórzostwem.

9) W chwili sztormu należy rzucić się na­
przód z całą gorliwością. Jest to obowiązkiem 
poddanych cesarstwa Wschodzącego słońca, a

— Chodź do biura.
Sam us>adł wygodnie i gładząc szpakowate 

faworyty zapytał:
— Czego chcesn? Jas się nazywasz? Gdzie 

pracujesz ?
— Źagieiska, w papierosach, sala pierwsza.
—■ Hm... czego?
— Pan asystent F m ei prześladuje mnie swo­

ją miłością.
— Tak ? — uśmiechnął się — i w jaki spo­

sób?
— Dozorca Paunel wysyła mnie do jego bin 

ra z raportami.., tam nie daje mi spokoju... od­
rywa od roboty.

— No, no, zbadam tę rzecz — mówił powa­
żniej — cóż więcej ?

— Pan asystent kazał mi przyjść do swegi 
mieszkania... odmówiłam, bo chociaż jestem cy­
garniczką, zostanę nczciwą dziewczyną.

— To dobrze... a dalej ?
— Że wczoraj nie chciałam iść z raportem 

do pana asystenta, naznaczył mi koronę kary... 
Dziś ledwie uciekłam z biura, a on przyleci^ 
zwymyślał, chciał mnie uderzyć i na trzy dni 
wydalił z fabryki.

— Hm... a ty iesteś ?
— Wypychaczką proszę pana dyróKtora.
— Dobrze... ja to wszystko sprawdzę — na­

cisnął dzwonek i do wchodzącego woźnego rzekł: 
pana Frasei i dozorcę pannela do mnie.

Gdy woźny wyszedł, rzekł do stojącej dziew­
czyny :

— Idź do pobocznej kaueelarji... zawołao 
ciebie.

Pierwszy zjawił się z.n,stras*onj Paunel i skło­
niwszy się nisko czekał.

— U ciebie pracuje Źagielska? — spytał 
V językn niemieckim.

— Tak jest pawie inspektorze.
— Dlaczego została skazana na karę pie­

niężną ?
— Była harda i nieposłuszna.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przy tem tylko takim sposobem mika się sm er- 
ei i rozbieia.

10) Celem bitwy jest złamanie przeciwnika. 
A więe nie myśleć zanadto o obronie, przede­
wszystkiem myśleć o działania zaczepnem. Jeże­
li amunicję wyezerpano, a towarzysze legli, na­
leży szukać śmierci.

11) Nie należy liczyć^na posiłki. Wołanie o 
posiłki jest tchórzostwem.

12) Nie należy tracić zimnej krwi wobee ja­
zdy nieprzyjaciela. 8iła jazdy spoczywa w stra­
cha przeciwnika.

13) W razie napadu nagłego, nie należy my­
śleć o odwrocie. Jedynie straż tylna ma prawo 
cofania się. Należy z działania odpornego przejść 
do działania zaczepnego.

14) Zwycięstwo należy również do cierpliwe­
go i upartego, jeżeli bowiem mamy trudności 
do przezwyciężenia, to trudności takie posiada 
również nieprzyjaciel, a zwycięstwo osiągnie wy­
trzymalszy.

15) W każdym razie nie należy nigdy ucie­
kać. Eany w plecy są pogardy godne.

Katorżnlk dowódcą wojsk.
Z Sachalinu donoszą, że we wszystkich 3-ch 

okręgach tamtejszych formują się oddziały z ze­
słanych i chłopstwa. W zapasie pozostają pra­
cujący w ciężkich robotach. Bardzo ważną rolę 
w przygotowaniach do odparcia Japończyków od­
grywa niejaki Łandberg. Dowodzi on oddziałem 
saperów; stanowisko to zawdzięcza dowódcy ar- 
mji mandżurskiej jen. Liniewiezowi. Landsberg, 
niegdyś świetny oficer, został wysłany na Sa 
chalin za zabójstwo lichwiarza i po odbycłu ba­
ry pozostał na wyspie, gdzie zajmuje obecnie 
wybitne stanowisko. Wszyscy, którzy go znają, 
zaświadczają zgodnie o jego nadzwyczajnych zdol­
nościach, jako sapera. — Kieruje on ogromnem 
przedsiębiorstwem bandlowem.

Walka z bezprawiem.
Projektowana nowa ustawa kolonizaeyjna nie­

miecka, mająea ograniczyć nabywanie Polakom 
ziemi polskiej i swobodne osiedlanie się, poru­
szyła do głębi całe społeczeństwo. To też nie 
można było wątpić, że przedewszystkiem Poznań 
jako stolica Wielkopolski zaprotestuje przeciw 
nowemu gwałtowi. Stało się to w niedzielę na 
wiecu, zwołanym przez komitet złożony z wszy­
stkich warstw społeczeństwa. Stawiły się licznie 
te warstwy, przeciw którym wymierzona jest 
nowa ustawa, mnóstwo też zjawiło się uczestni­
ków z prowincji, a nawet z Prus Zachodnich i 
Górnego Śląska przybyli niektórzy rodacy, chcą- 
ey uczestniczyć w wspaniałej manifestacji. Koto 
polskie reprezentowali pp. Brejski, dr Ant. Chła­
powski, dr Al. Chłapowski, Chrzanowski, dr Dziem­
bowski, dr Krzymiński, Kilerski, Mizerski, dr 
Niegolewski, dr Skarżyński, ks. prał. Stychel. 
Polaków w Izbie panów reprezentował p. Józef 
Kościelski. Marszsłkow&ł wiecowi p. Kazimierz 
Chłapowski z Kopaszewa, który na zastępcę za­
prosił ks. prał. Stychla.

Pierwszą mowę wygłosił poseł Chrzanowski 
na temat: „Znaczenie historyczne projektowane­
go prawa*. Przedstawił w niej odwieczną walkę 
Słowian z najeźdźcami niemieckimi, której dal­
szym ciągiem dziś po utraceniu niepodległości 
jest cicha a zacięta walka Polaków z przemocą 
kolonizacji niemieckiej. Następnie przemawiał p. 
dr Jackowski z Wrączyna na temat: „Donio­
słość projektu pod względem socjalno ekonomi­
cznym*. Mówca wywodził, że głównem dążeniem 
rządu jest zubożenie Polaków i zmuszenie ich 
przez biedę do uległości. „Minister żadnego na­
rodu nie skreśli — kończył mówca — bo naród 
jest utwór boży, który trwać będzie, dopóki Opa­
trzność go nie wykreśli, a tego nie uczyni, do­
póki naród spełniać będzie swoje przeznaczenie. 
Karód pogrążył się w upadku, gdy przeniewie- 
rsył się swojemu posłannictwu, ale powstanie, 
gdy będziemy się kierowali polityką pracy, wy­
trwałości i męstwa.

Po przemowie p. K. Rzepeckiego ks. Styehel 
odczytał następującą rezolucję, przyjętą jedno­
głośnie :

My, zebrani dnia 29 maja 1904 r. na wieeu 
w Poznaniu Polacy,

zważywszy, że projektowane przez rząd pru- 
ski prawo o osadnictwie wyklneza Polaków od 
swobodnego osiedlania się na ziemi, a tern sa­
mem narusza konstytucję, na mocy której wszysey 
obywatele w obliczu prawa są równi,

zważywszy dalej, że projektował* prawo, 
powstrzymujące Polaków w tworzeniu własnych 
zagród, zadaje gwałt najwznioślejszym aczneiom 
ludzkim, płynącym z miłości i przywiązania do 
ziemi ojczystej,

zważywszy następnie, że projektowane prawo 
w granieack królestwa pruskiego ma służyć do 
pognębienia narodu polskiego, mąjąeego na ró­
wni z narodem niemieckim przyrodzone i histo­

ryczne prawo do rozwoju narodowego i kultu­
ralnego, i

zważywszy wreszeie, że projektowane prawo 
przedstawia się jako akt przemocy silniejszego, 
arągająey wszelkim zasadom chrześcijańskim i 
zdobyczom cywilizacji,

p r o t e s t u j e m y  u r o c z y ś c i e  przeeiwko 
rzeczonemu projektowi w imię prawe, w imię 
zasady wolności, chrześcijańskiej sprawiedliwości 
i cywilizacji i oświadczamy publicznie, że ku 
obronie swego bytu narodowego i ku obronie 
najwyższych dóbr ludzkości wszystkie wytężymy 
siły, ufni, że to nowe ciężkie doświadczenie z po- 
moeą Bożą przetrwamy nieugięci i nlezłamani.

Na wiec nadeszło mnóstwo telegramów z wy­
rażeniem solidarności ze wszystkich stron Polski, 
z Westfalji i Nadrenjl.

Stosunki zdrowotno
w pociągach kolejowych w Galicji.

Zdawałoby się, że z postępem wiedzy lekar­
skiej i naukowych zdobyczy, mających na celu 
ochronę zdrowia publicznego, przepisy odnośne 
powinny w kraju cywilizowanym nietylko znaleść 
ogólną aprobatę, ale winny być również wpro­
wadzone w życie z całą pedanterją i surowo 
przestrzegane. Walka z gruźlicą i innemi choro­
bami zabsŹDemi, zjazdy hygienistów, skierowane 
jedynie do wyszukiwania i przestrzegania sposo­
bów, zmierzających do ograniczenia i zapobiega­
nia chorobom, które tysiące ludzi rok rocznie 
zabierąją — zniewolić winny władze sauitarne, 
by nietylko wydawały przepisy i rady na piśmie, 
ale w tych razach wystąpiły z całą stanowczością 
i czynnym nadzorem, by ustawy, w tym duchu 
wydane, ściśle przestrzegane były.

Przypatrzmy się zupełnie przedmiotowo, co 
się dzieje w wozach pociągów osobowych na ko­
lejach żelaznych. Pomijając już to, że ludzi gro­
madzą tam nieraz, jak śledzie w beczce, tak, że 
oddychać, zwłaszcza w porze letniej, prawie że 
niepodobna — znajdujemy brud, śmiecie, niepo­
rządek, podłogi zaplute, spluwaczek nawet ze 
świecą znaleść nie można — widnieje co prawda 
napis, że pluć na podłogę nie można, że spluwa­
czki są na korytarzach wozu, cle niestety nikt 
ich odszukać nie potrafi, a zajdźmy do miejsc 
ustępowych ! Przedewszystkiem niema tam nawet 
wody do umycia rąk, są wprawdzie rezerwoary 
na wodę przeznaczone, ale niestety wypełnione 
najczęściej wszystkietó łanem, tylko nie wodą; 
niema żadnych wygód, niema mydła — jednem 
słowem nie nie zrobiono, by choć w części wy­
mogom najprostszym zdrowotnym zadość uczynić.
I jakże tu walczyć z gruźlicą i innemi choro­
bami !

Władze powinny nie tylko zdobyć się na 
spluwaczki i wypełnianie ich antisputoiem dra 
Norberta Gertlera i na wydawanie poleceń oczy­
szczania tychże w pewnyeh odstępach czasu, 
konduktorzy winni przestrzegać, zwracać uwagę 
i pouczać podróżaych, by nie pluto na podłogę, 
podróżnych niestosujących się do przepisów po­
winno się pociągać do odpowiedzialności, ale po­
trzeba, by same władze postarały się o wszyst­
ko, co tylko jest konieczne 1 niezbędne do ochrony 
zdrowia publicznego.

Sprawa to pierwszorzędnej wagi, lekceważyć 
jej pod żadnym względem nie można, a jeśli po­
dróż koleją tak dużo obecnie kosztuje, to pierw- 
izym obowiązkiem władz kolejowych winna być 
ochrona podróżnych przed nabywaniem chorób 
w samych pociągach. A niech ktoś zajrzy do 
tak zwanych „packwotów*, w których jeżdżą 
konduktorzy przy pociągach ciężarowych, toż to 
siedlisko wszelakich chorób, a podłogi ręczę że 
nie myte od czasu jak wóz w ruch puszczony 
został!

Jadąc niedawno koleją Północną, wszedłem 
do przedziału osobowego, ale się eofnąłem, cały 
zapłaty ale to tak, że miejsca wolnego nie było, 
rozumie się, że inni także podróżni woleli stać 
na korytarzu, aniżeli siedzieć w takim przedziale

Wozy stare, z któryeh nie można się dostać 
do miejsc ustępowych w czasie jazdy, winny byś 
już dawno usunięte lub odpowiednio przerobio­
ne. Może władze zechcą wreszcie przedsięwziąć 
jakieś nlepszenia dla wygody — już nie mówię 
przyjemności — podróżnych i zabezpieczenia ich 
nie tylko przed przykrościami, jakie znoszą, ale 
przynajmniej przed zarazami. Wszyscy dążą ca 
postępem do ulepszeń — władze kolejowe tem 
bardziej postarać się winny o wszystko, co tyl­
ko ma na celu ochronę zdrowia publicznego, 
zwłaszcza tych, z których zyski ciągną. Za wo­
dę, papier w kasetach automatycznych: z* my­
dło w formie papierowej, podróżuy z przyjem­
nością kilka centów zapłaci, byle to wszystko 
było. Wymagamy od ludu rozmaitych i’*cc«y, ! 
ale go ule pouczamy o najniezbędniejszych za­
sadach hygieny, nie robimy nie dla jego zdro­

wotnego rozwoju, a władze, którym piecza zdro­
wia publicznego jest powierzoną, nie starsją się 
o to, co w innyeh państwach już dawno ździa- 
łano. Na nie się nie przydadzą wszelkie dyspu­
ty i zjazdy hygienistów, na nie czcza formali- 
styka biurokratyczna, dopóki czynnie i energicz­
nie ze zrozumieniem własnego interesu nie tylko 
publiczność, ale i władze Kompetentne nie wy­
stąpią. Dr Józef Bednarski.

Jeszcze v  sjrayle ślnlin jos. Korfanlap.
Ksiądz kanonik Mikulski ogłasza w „Górno- 

azlązaku* następujące oświadczenie:
Przypadkiem dostał mi się w ręce Nr 68 

„Gazety Katolickiej* (wydawanej przez centrow­
ców w Królewskiej Hucie) z dnia 17 maja b. r., 
w którym nieznany mi autor umieścił zjadliwy 
artykuł wstępny przeciwko mojej osobie. Jakkol­
wiek niechętnie, biorę jednak za pióro i w obro­
nie własnej daję temuż autorowi na wyraźne 
jego żądanie następującą odpowiedź:

1) Udzieliwszy ślubu kościelnego posłowi p. 
Korfantemu, spełniłem tylko mój obowiązek, jako 
kapłan katolicki i jako Poiak.

2) Mam głębokie przekonanie, że gdyby Jego 
Eminencja ksiądz kardynał Kopp znał był do­
kładnie całą sprawę i nie był przez fałszywe 
informacje w błąd wprowadzonym, to ani ślubo­
wi kościelnemu p. Korfantego nie byłby stawiał 
żadnych przeszkód, ani też mnie nie byłby pro­
cesu w Rzymie wytoczył.

3) Tak przed ślubem, jak i po ślubie nikogo 
nie zaczepiałem i nikogo nie oskarżałem. Dałem 
ślub p. Korfantemu, zachowawszy wszelkie prze­
pisy w austijacklem państwie obowiązujące i 
pragnąłem, aby na tem był koniec i święty 
spokój.

4) Jak grom z nieba, spadł na mnie najnie- 
spodziewaniej proces, wytoczony mi z pominię­
ciem pierwszej instancji, przed najwyższym try­
bunałem kościelnym. Jako oskarżony miałem 
prawo i musiałem bronić siebie jako też Sakra­
mentu; to też nic innego nie zrobiłem, jak 
tylko oroniłem się i przedstawiłem powody, któ­
re mnie skłoniły do dania ślubu kościelnego p. 
Korfantemu.

5) Jeżeli zaczepiony i zaskarżony broni się, 
to w tem niema żadnego grzechu. Zgrzeszyli ci, 
którzy informując błędnie Jego Eminencję księ­
dza kardynała Koppa, skłonili go do wytoczenia 
mi procesu i to odraza w Rzymie. Nie mnie 
więc, lecz jedynie tym informatorom księdza 
Kardynała, którsy nie robili sobie skrupułu 
z tego, że zgotowali mi procesem bardzo wielkie 
zmartwienie i usiłowali narazić mnie, jakby ja­
kiego wielkiego winowajcę, na bardzo surowe 
kary, trzebaby przypomnieć 8-me przykazanie 
boskie i upomnieć ich, aby robiąc przed spowie­
dzią rachunek sumienia, nie zapomnieli o krzyw­
dzie, którą mi wyrządzili, nakłoniwszy Jego Emi­
nencję ks. kardynała Koppa najniepotrzebniej do 
wytoczenia mi procesu.

6) Jeżeli autor artykułu wspomnianego czy­
tał t chciał krytykować moją obronę, do której 
niestety muie jako oskarżonego przed najwyż­
szym trybunałem zmuszono, to powinien był ko­
niecznie dowiedzieć się, jaki wyrok w tej całej 
sprawie zapadł w Rzymie, zanim postanowił cze­
piać się publicznie mojej osoby i robić mi za­
rzuty. Gdyby był tak zrobił, toby był się do­
wiedział, że po dokładnem zbadaniu tak skargi 
jako też obrony: 1) muie nie obłożono żadną 
karą, a 2) nakazano w tej sprawie zachować na 
przyszłość zupełne milczenie. Obowiązkiem każ­
dego dobrego katolika i każdego czasopisma ka­
tolickiego jest uszanować wyrok Stolicy apostol­
skiej. To też i ja, zaczepiony lekkomyślnie przez 
nieznanego autora, odpowiadając temuż autorowi 
o ile możebne jak najkrócej i najtreściwiej, nie 
mam zamiaru wszczynać jakiejś poiemiki, lecz 
owszem pragnę, aby sprawa ślnbu p. Korfante­
go, ku zbudowania wiernyeh nie kwalifikująca 
się, przestała być raz na zawsze przedmiotem 
publicznej dyskusji, gdyż taka jest wyraźna wo­
la Stolicy apostolskiej!

Kraków, dnia 26 mąja 1904.
Ks. Władysław Mikulski.

Katolicyzm w Ameryce.
Gdy w starej Europie hasłc „Los Ton Rom* 

coraz szersze przybiera rozmiary, gdy nawet naj­
starsza eórka Kościoła, Francja, eoraz bardziej 
odsuwa się od Rzymu, gdy z jednej strony ma- 
soneija, z drugiej psoudollberalizm i niewiara 
podają sobie ręce, aby rozerwać łącznik pomię­
dzy narodami a Rzymem, za morzem w Amery­
ce, pomiędzy angielskimi ludami coraz to wię- 
eej daje się mzhś pewien zwrot do katolieyzmm, 
a głosy amerykańskiej prasy zupełnie niedwu­
znacznie sympatje te ilustrują.
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Przed niedawnym ez&sem podał „Newyork 

Herald* charakterystyczny artykuł w kwettji 
zwrotu do Rzymu, w którym stwierdza, że obja­
wy ostatnich czasów dobitnie wykazują, że idea 
połączenia się z Rsymem leży w powietrza. Kieru­
nek katolicki do jz^kai się nawet własnego organu 
„The Lamp* redag uego przez protestanckie­
go ministra Spencer Jones w Garrison pod No­
wym Jorkiem. W jednym z ostatnich numerów 
tego pisma znajdujemy artykuł zasadniczy, oma­
wiający sprawę odszczepienia się anglikańskiego 
Kościoła. Autor nazywa ten fakt historyczny 
właściwem nazwiskiem i zaznacza, że apostazji 
tej raczej wstydzić się wypada: dlatego nawołu­
je do powrotu na łono Kościoła i do pogodzenia 
się z papieżem. „Ostateczny cel całego tego ru­
chu — tak pisze „The Lamp* — wskutek ko­
niecznej i boskiej logiki nie może być inny, jak 
poddanie anglikańskiego Kościoła pod najwyższą 
władzę Stolicy świętej. Do tego powinniśmy ko­
niecznie dążyć, jeżeli znowu jakąś świętość po­
siadać eheemy*.

Inne protestanckie pismo Nowojorskie „Snn* 
roztrząsa powyższe wywody „Lamp’a* i na do­
wód, jak silnie ruch katolicki w Ameryce się 
rozwija, podaje fakt, że niektórzy predykanci 
nawet składkami zasilają świętopietrze. W No­
wym Jorkn samym tak pilne jest zainteresowa­
nie się sprawą konwersji, że osobne zarządzono 
tam misje, które taką eisszą się frekweneją, że 
Ojcowie Pauliśei zmuszeni byli prosić katolików, 
by nie przychodzili na misje i innowiereom, 
chcącym się nawrócić, nie zabierali miejsca. Mi­
sje te trwają zwykle po 3 tygodnie. Po każdo- 
razowem kazanin, odpowiadali Ojcowie z ambo­
ny na kwestjonarjusze, które słuchacze wrzncają 
w kasetki na ten eel przeznaczone, wielu inte­
resentów odwiedzało też zakonników w ich mie­
szkaniu, aby się pouczyć co do niektórych do­
gmatów Kościoła. Fakt, że podobne misje w o- 
góle są możliwe, wykazuje dosadnie istnienie to­
lerancji w Ameryce północnej w stopniu tak wy­
sokim, o jakim gdzieindziej ani w przybliżeniu 
nie ma się pojęcia. Rseet sama zaś jest pocie­
szającą odpowiedzią na hasło „los yon Rom*, 
rozpanoszone w innych krajach.

O wielki Kraków.
Z Podgórza piszą nam:
Idea połączenia miasta Podgórza z Krako­

wem narobiła dosyć fermentów tak po jednej jak 
i po drugiej stronie Wisły.

Podgórze nie chce przyłączenia. Przypatrzmy 
się, z jakieh powodów ?

W Podgórza, III klasa wyborcza liczy pra­
wie 1.300 obywateli, II klasy 120 i I klasy 88, 
natnralnie jak u nas zawsze, III kla^a ma naj­
mniej praw, II nie wiele ich posiada, za to I 
klasa rządzi faktycznie miastem według swej 
woli i dyktuje swoją wolę burmistrzowi. (Ten 
natnralnie ma wiele do ezynieaia i piastuje wie­
le godności, zatem funkcje jego nie mogą iść tak, 
jakby sobie tego ogół obywateli życzył, a jesz- 
eze, jak zachoruje p. Karezmarskt, to już czysty 
chaos panuje). Obecnie wmawiają w nas, że 
wszystko w Podgórza idzie wzorowo, że Podgó­
rze może Krakowowi służyć za wzór; wskazują 
na to, że Kraków dnżo ma biedaków, rządzić się 
nie nmie, że jego administracja dnżo kosztuje z 
powoda wielkiego personelu, na Kaźmierza bro­
dy, jakich w Europie nie ma etc. etc.

Przypatrzmy się jak Podgórze wygląda.
Ma miljon — długu.
Przez obchodzenie się nietaktowne z rzeźni- 

kami (Piaszezanami) ntraeiło kilkanaście tysięcy 
koron, wskntek tego i propinacja straciła koło 
6000 kor. (co najmniej 1) na przyszły okres bę­
dzie więc o tyle mniejszą odnośna pozycja w bu­
dżecie.

Z domu z ogrodem zapisanego na nbogich 
przez ś. p. Bojańskiego testamentem, nie korzy­
stają nieśtety ei, dla których on był przeznaczo­
ny, bo korzysta z tego domu zupełnie nie powo­
łana osoba, której gmina za mavym ciynszem 
dom ten wydzierżawiła.

Gmina miała nabyć od p. Chachlowskiego 
realność prawdziwą perłę. Niestety wskutek za­
niedbania nabył ją zupełnie ktoś inny.

Gmina darowała Krzemionki pod budowę pry­
watnej osobie.

Sanaeji Podgórza spodziewać się nie mężna. 
Wybudowano kanały wprawdzie, ale te kanały 
nas topią. Co najwyżej, jako plns, można przy­
znać, że zasadzono drzewka na nlieach Podgórza. 
Powiadają, że Krzemionki wartają miljardy; nie­
stety jakoś się nie pokazuje, żeby one dużo zy­
sku przynosiły.

Na kościół zbierano przeszło 40 lat, jakeśmy

się dowiedzieli ze sprawozdania p. burmistrza, 
wynosi eały kapitał na budowę 130.000 kor. 
Kto wie jeszeze, esy obecne pokolenie będzie się 
modlić w tej nowej świątyni?

Moralność Podgórza pozostawia wiele do ży­
czenia, również i bezpieczeństwo publiczne. Sto­
sunki towarzyskie są przykre.

Wobec tego, jakiem prawem od nas wyma­
gają, abyśmy zostali przy dotychczasowych opie­
kuńczych rządach kilkunastu małomiasteczkowych 
potentatów worka i sprzeciwiali się połączeniu 
z Krakowem.

Przypatrzmy się pokrótce, jakie korzyści cią­
gnie Podgórze z Krakowa:

1) Szpital Bonifratrów (prawie połowę cho­
rych ma z Podgórza), 2) Sskoły, 3) Kościoły i 
praktyki religijne, 4) Towarzystwo ratunkowe,
5) Szpitale (choetaż krajowe), 6) Przyjemności 
w Krakowie, każdy z nich korzysta. A my co 
dajemy Krakowowi za to? zapytujemy i dlatego 
wołamy:

P r z y ł ą c z c i e  nas  do K r a k o w a !
, Padgórzamn.

Ogrodnictwa pod Krakowom.
L

Jako gałąź przemysłu swojskiego, miejscowe­
go, ogrodnictwo pod Krakowem przedstawia się 
wcale dodatnio.

Okoliczne wsie najbliższe rozwinęły pracę na 
wielką skalę, oświata pewne wpływy wywarła, 
jednakże przyznać trzeba, iż możuaby zrobić tn 
więcej, gdyby wola dobra przywiodła ładzi chcą­
cych prasować.

Ogrodnictwo pod Krakowem, jako praca bar­
dzo dobrze się opłacająca, jako gałąź przemysłu 
dostarczającego spożywczych artykułów, gdyby 
było zorganizowane w stowarzyszenie, otoczone 
opieką światłych doradzców, pchnięte szybszym 
prądem wymogów ezasn, stworzyłoby wytwór o- 
gromnie poknpny i wstrzymało obce wyzyski.

Ileż to zjawia się w naszych handlach jarzyn, 
sprowadzanych z daleka, gdy moglibyśmy mieć 
te same, krajowe.

Ileż to pieniędzy rzuca się na nowalje ogro­
dnicze, zjawione w handlach, gdy mogłyby one 
tak samo wcześnie i u nas być wyhodowane.

Właśnie w szczęściu lab nieszczęścia prze­
mysłu swojskiego jest ta najważniejsza zagadka: 
ezy wogóie nasz wyprzedzi obcy. Właściwie 
w ogrodownictwie sekret zależy na tern, aby do­
starczyć sałaty, pomidorów, kalafjorów, groszku 
i innych specjałów, tak wcześnie, iżby one były 
ezemś niespodzianem, a pożądanem.

Z pod Krakowa dostarczone jarzyny przycho­
dzą już nie jak nowalje, ale jak zwykłe w sezo­
nie potrawy, przez to tracą nie mało.

Jeżeli wsie pod Krakowem zajmują się ogro­
dnictwem na wielką skalę, trzeba je otoczyć o- 
pieką w ten sposób, iżby dopomódz do produko­
wania wczesnyeh jarzyn. Rozumiemy, iż potrze­
ba na to wkłada, ale odnośne władze powinny 
znaleźć środki dla popareia nader żywotnej 
pracy.

Następnie należałoby rozważyć, czy przez od­
powiednie wykłady lndność ogrodnicza, podmiej­
ska, nie przystąpiłaby do hodowania rossauników 
dla zbierania nasion u siebie. Wiem dobrze, iż 
ogromne samy za nasiona kalafjorów, mirchwji, 
pietruszki i t. d. wychodzą rok po roku w dale­
kie strony. Za nasienie kalafjorów płacą ezasem 
ei lab owi po 20, 30 i 40 złr., a z tych nasion 
jeszcze nie wszystkie dadzą piękne kwiaty. Da 
się to wytłómaezyć w ten sposób, iż do Galicji 
wysyłają najgorsze plewy.

Ileźby grosza w krają zostało, gdyby zajęto 
się hodowlą nasion na miejsca. Ci, którzy a sie­
bie „na zagonach* posadzą kilkanaście roślin 
na nasienie, robią to wedle najprymitywniejszego 
zwyezaju, więc i nie dziw, że mają nasiona naj­
pospolitsze. Są wprawdzie już szkoły, dające o- 
światę w tym względzie, ale te nie ogarniają 
wszystkich wsi pod Krakowem. Szkoda jest w 
tern wielka i godzi się kwestjąogrodownictwa lu­
dowego podmiejskiego zająć osobno i troskliwie.

ZE Ś W I A T A .
J o k a y  a k r y t y k a .  Największym przeci­

wnikiem Jokaya przez długi czas był krytyk 
Gyulay, który zasadniczo odmawiał jego dziełom 
wszelkich zalet, w ogóle nigdy nie zostawiał na 
nich suchej nitki. Jokay nie mógł natnralnie rea­
gować na krytykę, ale — chociaż nic sobie z 
niej nie robił — znalazł przecież sposobność do 
odwetu. Było to podczas spisa lndności. Pomię­
dzy pytaniami, na które trzeba odpowiedzi, zna,-

dnje się także — jak wiadomo — pyt&aie: eay 
piśmienny? na które sformatował Jokay swoją 
odpowiedź w następnjąeyeh słowach:

„Zdaje mi się, że: tak, ale Gyulay powiada, 
że: nie*.

** *
S z w i n d e l  d j a m e n t ó w  y. Przed kilku 

tygodniami podały pisma angielssie wiadomość » 
niezwykłem bogactwie Kopalni djamentów Hope 
Valley w Oranji, w Afryce południowej. — Jak  
dzienniki głosiły, znaleziono tam zaraz po wyko­
pania kiłkn wozów ziemi djamenty, szafiry, ru­
biny, topazy i szmaragdy w niebywałej obfito­
ści. — Okazy tych skarbów przywiózł przedsta­
wiciel kopalni do Dnrbann w Natalu i wystawił 
je na widok pnbliezny, skutkiem czego cena akcji 
Tow. kopalni djamentów „Hope Valley Syndiua- 
te* podskoczyła z 5 fant. sterl. aa 70 i 80 font. 
ster. za sztnkę. Gdy jednak przyszło do wpro­
wadzenia akeji na giełdę w Dnrbanie, komitet 
giełdowy zażądał sprawdsenia wartośei kamieni 
i oto okazało się, że kamienic te są bardzo zrę- 
eznemi naśladowniebwami, sprowadzonemi z Eu­
ropy. W jednej chwili spadły akcje z 70 f. szt. 
(2100 koron), na 2 szylingi (60 centów). Akcje- 
narjusze zażądali wytoczenia procesn zarządowi 
Towarzystwa.

K R O N IK A .
Ksfsićirzyk kaisM sy. Dzid środa Fertnnata kapłana 

i Jakóba Stropy; we czwartek Boże Ciało, Marcelina k a ­
płana męczennika i Bngeuiusza papieża.

la lertarzyk istrassatazsy . Wschód słońca ra n o c H ł atą 
dsiś o gada. 3 minut 40, zachód przypada o gods. 7 m i­
nut 34, długość dnia godain 15 minat 54.

K w p n je ie  ty lk o  w O h r i e i c l j a n !

Alwernia d. 30 ma]a. W sąsiedniej wiosee Pa- 
rembie, od roku jaz istnieje szajaa młodych parot- 
o»ków, którzy wzięli sobie za oei awyoh rozrywek: 
napadanie i obijanie na gościńcu przechodniów. Nie 
pomagiły upominania tntejazego księdza proboszcza, 
ani energiczne występowanie żaadarmerji. W sądzie 
otrzymywali zbyt małe kary ze względu na zwój Bin­
dy wiek, co też ośmielało ich tylko do nowych po­
pisów bohaterskich. Aż wreszcie kara przyszła sama.

W tym roku, w dragi dzień Zielonych Świąt 
wieesorem, dwóch parobków, Józef Świątkowski i  
Stanisław Pierzchała, napadli na znanych tntejssyeh 
gospodarzy, Auteniego Śsiebora i Stefana Polakr 
i jak zwykle bez powodu, poczęli ich okłaiaó kija­
mi. Wywiązała się zaeiętw walka. Ś nebor we właanej 
obronie użył nota i tak nieszczęśliwie pchnął nim 
Świątkowskiego w prawą stronę szyji, ie  ten p» 
pięciu minutach wyzionął dnena. Drugi napadający 
Pierzchała, widząc, co się dzieje, umknął nieco po­
kaleczony. Świątkowski miał lat 21 i w tym roku 
został wzięty do wojska. Żindarmerja w pół godzimy 
po zabójstwie, zaaresztowała wszystkich trzech pozo­
stałych.

Niesłusznie próbowano zwalić winę sajśeia juito 
na propinatora, który aa wezwanie księdza probem- 
cza, już dawno zsmknął drzwi swej propinnoji przed 
młodymi bohaterami, przez co nawet naraził się na 
kilkakrotne wybicie ssyb, — jażto na posterunek 
iaadarmerji, który, trzeba to przyznać, nadzwyoaj 
energicznie występował ale nie został przez sąd na­
leżycie poparty i dlatego doszło aż do zabójstwa. Ja, 
jako tutaj zamieszkały, mogę chyba najlepiej znat 
stosunki tu panujące i w prawdziwe™ je świeft* 
przedstawić.

i .  B... r.
Nadzwyczajne w ila s  zgromadzenie członków

śląskiej „Macierzy szkolnej* odbędzie się w sobotą, 
dnia 4 czerwca o gods. 1 popołudniu w sali „Dorna 
Narodowego* w Cieszynie. Porządek dJenny: 1) Wy­
bór 11 członków Zarządu i 2 zastępców. 2) Wnioski 
i życzenia.

Stypeudjl i pażyezki. Wydział krajowy król. Ga­
licji ogłasza konkurs na stypeadja po 800 (wyjątko­
wo) 2000 koron z fundacji im. Feliksy Marji Csar- 
kowskiej dla rękodzielników i  przemysłowców pocho­
dzenia polskiego, z działów stolarstwa meblowe­
go, bronzownietwa i mosiężnictwa, introligatorstwa 
galanteryjnego i garbarstwa, którsy już zawodowo u- 
zdolnieni, pragną dalej odbywać stadja zawodowe i 
praktyki w zagranicznych szkołach- albo zakładach rę­
kodzielniczych.

Stypenija po 600 koron tejże samej fundacji dla 
uczniów rękodzielniczych tych samych zawodów, któ­
rzy pragną uzyskania fachowego uzdolnienia w zakła­
dach zawodowych i  pracowniach rękodzielniczych, lub 
innych zakładach przemysłowych w kraju.

Wreszcie konkars na pożyczki z tejże fundacji dla 
przemysłowców i rękodzielników przemysłu: stolar­
stwa meblowego i budowlanego, śalsarstwa artysty­
cznego, budowlanego, ksfiarstwa, malarstwa deko- 
racyjneso, a którzy się prowaazą moralnie, ukończyli

Angielskie Kapelusza i Cylindry
z  f a b r y k  S c o t t a  i  S k l ,  C h r y s t y s a  —  poleca 1788

Skład Malizny Oskiej ZDZISŁAW ZDANOWICZ, Sławkowska 3, W  Saski.
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2 dobrym postępem naukę w i»kłnl»oh dla fiehowej 
sanki przemysłowej, peiiadają wymsgaue ustawą prze­
mysłową świadectwo usdolnieiia fachowego o > samo­
istnego wykonywana przemyśla, pragną stworzyć sa- 
noistną pracownię, a nic mają kn temu środków pie- 
niężayoh.

K B 4 E O W , 1 czerwca.
Z teatru donoszą nam: Pani Siemasakowa roz­

pocznie szereg występów gośoinnyoh na naszej scenie 
dnia 4 b. m. w słynnej swej roli młynarki w „Za­
czarowałem kole" Rydla. R>lę kusego odegra p. Wa­
lewski, po raz pierwszy. Następnie znakomita artyst­
ka odtworzy rolę Małgosi we „Fanśoia" Grothe'go.

Prób" przygotowawczo io  występów odbywająjsię.
P. G. Pol pisze nam, te na posiedzeniu Tow. Ta­

trzańskiego interpelował wydział Tow. w sprawie 
dworca atrzańskiego, i otrzymano wyjaśnienia uznał 
-za wystarczające.

My z naszej strony zaznaezamy, te wyjaśnienia, 
podane na posiedzeniu Tow. nie zadowalają nas 
i  czekamy na dalsze.

Krakow&uie Sto w. opieki nad uwolnionym! 
więźniami odbyło w pos.odzisłok walno zgromadze­
nie członków pod przewodnictwem wiceprezesa radey 
sądu krajowego wytszego p. Teodora K a l i t o w s k i e -  
gv,  który składając sprawozdanie z czynności wy­
działu za rok 1903 zaznaczył, te Tow. składa się 
niemal wyłącznie z urzędników sąaowyoh, adwoku 
tów i lekarzy zamieszkałych w Krakowie. Liczba 
włosków wynosi 121. Wobec ogólnego złego stanu 
iaaterjalnego i znacznej drożyzny, zyskanie nowych 
członków natrafia na wiele trudności. Fundusze Sto­
warzyszenia są z tej przyczyny tak niedostateczne, 
ze w bardzo wieln wypadkach wydział zgłaszającym 
się uwolnionym więźniem, pomimo że na to zasługi­
wali zapomóg udtielió nie mogł. Zresztą wspiera się 
najgodniejszych, choć nie zawsze motaa było uniknąć 
pomyłek,

Stan materjalny Stow. niezawodnie się dźwignie 
skoro Towarzystwo otrsyma znaczniejszą kwotę z pań­
stwowej loterji dobrouzynnej. W cągu  roku 1903 
przyjęto pod opiekę 18 więźniów, 67 uznano za nio- 
kwalifiknjąeyoh się do opieki, 10 z lat poprzednich 
ndało się dostarozyó zarobku i umieścić w rzemiośle. 
Gotowką wsparto 18, a 8 zaopatrzono w odziet i 
sanędzia robocze.

Dochody wynosiły w oiągu roku 803 kor. 80 h. 
Wydatki zaś wynosiły 806 kor. 26 hal.

Po złtzeiia sprawozdana kasowego przez skar­
bnika nadradey dra Bujaki, na wniosek dra Gsrtlera 
udzielono zarządowi absolntorjnm.

Po nczozonm pamięci yn.a_ powstanie zmarłego 
referenta ś. p. dra Cyirowieia, dokonano wyboru no 
wego sekretarza w osobie dra Kaiimierza Czyszesana, 
zastępcy nadproknrntora państwa, referentem wybra­
no dra Józefa Steinberga, adwokata krajowego. Do 
wydziału wybtani zostali pp.: Kazimierz Smolarski 
adwokat krajowy, Józef Ptaś zastępca prokuratora i 
dr Geitler adwokat krajowy.

8- P- J*B Hajduklewlez należał do najwybltaiej- 
ssyoh jurystów w Krakowie, przyozem cieszył się li­
czną i doborową klijentelą, jako adwokat. Przez dłuż­
szy ozas piastował godność radcy miejskiego, na któ- 
rem to stanowiska niejedną żywotną sprawę poruszył. 
Również powierzony mn odpowiedzialny urząd syndy­
ka gminy, umiał z należną gorliwością i umiejętno­
ścią spełniać. Od czasu śmierci swojej żony, ś. p. Haj- 
dnkiewicz usunął się zupełnie od zajęć \ >ufeliczavoh, 
zatrzymując w rękach swoich li tylko urząd syndyka 
gminy.

We wtorek, o godzinie 3 po południu odbył się 
pogrzeb ś. p. Hąjdukiewicsa przy bardzo licznym n- 
dzlale miejscowego obywatelstwa. Kondukt prowadził 
ks. infułat Krzemieński, w asystencji duchowieństwa 
iwiewriego i zakonnego. Orszak poprzedzało Tow. Do­
broczynności i muzyka „Harmonjiu, wraz z kapelmi­
strzem p. Czyżowskim. Za karawanem postępowała 
iodziaa zmarłego, prezydent miasta p. Frledlein, 
pierwszy i drugi wiceprezydent pp. Leo i Chyliński 
i  wieln innych członków włndz rządowych i  au­
tonomicznych. Gdy orszak pogrzebowy przechodził 
przez nl. Lubicz, odezwało się pięć salw moździerzo­
wych z Tow. Strzelookiogo, w którym zmarły był nie­
gdyś królem kurkowym,

N u l radcy miajMy- Na ostatmiem posiedzeniu 
lekoji prawniczej Rady miasta uchwalono zaprosić 
w skład Sady w miejioe zmarłych: Landaua ks. Bu­
kowskiego i dra Cyfrowłeza, pp.: JanL Kwiatkow­
skiego, TTheława Anozyoa i  dra Augusta Sokołow­
skiego.

Krak. Th w. toohalozaa odbędzie dziś o god*. 7 
wieczorem posiedzenie, na którem prof. G. Steingra- 
ber wypowie odczyt o najnowszym spoiobie fabryka­
cji piwa.

K am sja międzynarodowa regulacji W idy obecnie 
znąjduje się w Naorzeziu, skąd się u la  nad San, 
a w u d z ie lę  dnia 5 spodziewane jest z powrotem 
w Krukowi*.

Akt Olkarżcala O defraudacje w tutejszem Tow. 
Kr*dytowem rękodzielników i przemysłowców został
jułwvprap,fłwarr p-ja® pegt. nrnVur'W*. r̂%

i  będzie w najbliższym osasio doręczony obwinio­
nym. Główna rozprawa odbędzie nię w drugiej po­
łowie czerwca.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
dziś o godzinie 6 tej pop., w sali wykładowej klini­
ki ohirurgioznej Uniw Jagioll. posiedzenie wyczaj ■ 
ne, na którem prof. dr Kader wraz z asystentami 
k i.iiozuymi przedstawi i omówi rzadsze przypadki, 
leczone obecnie w klinice.

Związek pomocy narodowej odbędzie dzisiaj 
t. j- we ś-odę o godz. 6 wieczorem walno zgroma­
dzenie w Czytelni dla kobiet przy nl. Jagiellońskiej 
1. 5.

Wieczór monologowy G. Fiszeri odbędzie się 
dzisinj t. i. we środę o godi. wpół do 8-ej wieczo­
rem w teatrze ludowym. Program wie soi u nader zaj­
mujący.

Wybory io  zarządu gminy Półwsia Zwierzynie­
ckiego dokonano w dn aoh 30 i 31 maja — jak się 
dowiadujemy — wypadły na korzyść ż y d ó w ,  k t ó ­
r y c h  aż p i ę c i u  weszło do Rady, a z nimi aooja* 
liata Karol Poller. Z togo powodu wybrany z I kola 
prałat Szwarc zamierza mandatu nic przyjąć.

Wynalazki na wystawie metalowej. Minister­
stwo handlu przyznało krajowej wystawie yrzemysłu 
m* ulowego w Kranówie îrawo czatowej ochrony pa­
tentowej dla wystawionych na niej wynalazków, a 
to na cały ozas trwania wystawy, to jest od dnia 21 
sierpnia do 30 wrz«ś.iia b. r. Wedle tego prawa, 
wynalazki nieopatentownne doznają tej samej ochrony 
prawno], o* i opatentowane. Okoliczność ta powinna 
być zaehętą dla wynalazców, aby wzięli udnał w 
wystawie, gdzie łatwiej znaleźć sposób sfinansowania 
niejednegi nowego pomysłu.

Z tali sądowej- Wczoraj przed trybunałem orze­
kającym, pod przewodnictwem rndoy Bło larowioza, 
toczyła się pray samkniętyoh drzwiach cnłodiicnna 
rozprawa karaa przeciw Zygmuntowi Gesanerowi o 
zbrodnię z §§. 132 i 96 uk.

Otkarżenie wnosił zsstępoa prokuratora dr Pa­
włowski. Obronę prowadził adwokat krajowy dr Zrg. 
Marek. Sironę poszkodow. i > zastępor t ł  adwokat dr 
Steinberg.

Oskarżony uznany winnym zsuuonej ma zbrodri 
został zasądsony na 3 lata ciężkiego więzienia. Za- 
strzegł on soblo 3 dni do namysłu z powodu wyso­
kiego wymiaru kary. —  Odstawiono g> do aresztów
śledczych.

Żyd bije goćel w twoim oklepie, w  mtgzzy-
nie Konfekcji dnmsdej Salomona Se-raberga przy ul. 
Grodzkiej kupowały utedawuo panie K. i J. żtkiet, 
a nie mogąc się zgodzić przy ta-ga, wyszły ze skle­
pu. Na ulicy już dogoniła je psnua sklepowa i po­
prosiła sapowi ót, ponieważ kupiec zgadze się już na 
ofisrowaną sumę. Gdy obie panie wróciły, uręozino 
im żakiet jnt zapakowany i dopiero w demu po o. 
twarciu pakietu, przekonały się, że je oszukano i  od­
dano jakiś inny żakiet, podarty i poplamiony. Obu­
rzone tern oszustwem udały się obie pa io do Stern- 
bergs, ten jednak nic tylko nie ehciał zwrócić pie­
niędzy, ale wpadł w gniew i tym samym żakietem 
u d e r z y ł  p j ż n i ą  J. t a k  s i l n i e ,  że  n a  t w a ­
r z y  p o j a w i ł y  s i ę  o z e r w a n o  p r ę g i .  Pani J 
zaskarżyła naturalnie krewkiego żyda, a sąd wymię 
rzył mu w ubiegły piątek stosunkowo niską karę 
trzeohdniowogo aresztu. Steraborg zaskarżył również 
panią J. o obrazę honoru, ponieważ przy oddawaniu 
żakietu miał* go nazwać „złodziejem", sąd jedaak 
pomimo, że pomocaik handlowy Steinberga zaprzy­
siągł, iż obelgę słyszał, wobec od mięsnych sezasń 
innych świadzów panią J. od odoowiedziahnśoi u- 
wo1 tik. Przysięgą ztś prokureats zajmie się zapewne 
bliżej sąd karny.

Opisane powyżej zdarzenie świadczy do jnkieg) 
rozzuchwalenia doszło żyiewstwo w Krakowie, ufae 
widooznio wo wpływy silnej reprezentacji, jaką mają 
w Radzie miejskiej. Niechże to posłuży jakc nauka, 
dla tych wszystkich, co skiopy żydowskie przekłada­
ją nad chrześcijańskie. Nietylko spodziewać się mo­
gą oszukaństfca na towarze, ale jeszcze narażeni są 
na brutalne napaści takich Sterabergów i jemu po­
dobnych t

Niandały zamach- Dslś o godi. 9 rano wyrobnik 
nieznanego nazwiska wystrzelił i  rewolweru d» swo­
jej ż ni- pod pomnikiem Miokio wiozą. Strzał chybił.

G tabryelaki kapuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje 1 p ia n o le  — 
krajowe 1 —graniczne — nowo 1 przegrane — 
za gotówkę 1 na spłaty — oe- ialiezki.

Repertuar teatra mlajsklaia.
We środę 1 czerwca: „Siostry bliźnio", kom. w 4 akt. 

L. Fałdy (ceny zwykłe).

Kqclk homorystyoiny.
Szczyt poświęcenia.

— Panie ionsyijarzu i Lekarstwo, które pan prze- 
«ig»ł Ą r c tomro Józia. inż --ry- ł̂o.

— Być nic może! Mówiłem przecie, by dawnó 
trzy razv na dzień po herbztuiej łyżeczce.

— Tak, lecz enłoprk nie chciał inaose, przyjmo­
wać, zanim mąż mój, babcia, ja i niania za każdym

iem nic sko»t)waliśmy po łyżeczce.
Złośliwie.

— Co to. guz ua głowie twej stsrczY ?
— Stałem przy młocce i bijakiem trafiono mnie 

nieohcącT...
— Hm... oepy zawsze tam lecą, gdzie me ma... 

Trzeba było pamiętać o tern!

B O I  S U I T A ,

O godzinie w pół do 7 wlecz, prezydent p. 
Frledlein zagaił posiedzenie tajne, na którem 
Rada zamianowała p. Jana R z y m k o w s k l e g o  
dotyehezasowego djetarjusza magistratu 1 p. Kor­
nela S t r o k ę ,  adjunkta budownictwa miejskie­
go Inspektorami. Natomlasl na posadę starszego 
inspektora tegoż budownictwa, Rada uchwaliła 
rozpisać konkurs.

Budżet.
Przy dalszym ciąga dyskusji jeneralnej nad 

preliminarzem bndżetn przemawiali pp.: DaszyL- 
ski, Bujwid i dr Frnhling.

R. r. D a s n y ń r k l  uważając' podatek spad­
kowy za trafny, onuwia piojekt opodatkowania 
biletów tran wąjowyeh, którego elężar spadnie 
głównie na klasę uboższą. Mówea uważa tram­
waj za eoś Inksnsowego dla klasy ubogiej, gdyż 
łatwo zn&leść w Krakowie człowieka, który za 
20 haleriy pójdzie piechotą z środka miasta do 
mostn 1 z powrotem.

Przez podwyższenie opłaty biletów II klasy, 
frekwencja niezawodnie się obniży, gdyż odpa­
dną robotniey, obsługa sklepowa i wiele innych. 
Mówea sarznea że gmina zrobiła błąd oddając 
obeemn Towarzystwa tramwaj pod dzisiejszymi 
warnnkami, a teraz ehce, aby nboga ludność za 
te błędy płaciła. Ponieważ opłata ta jest wybi­
tnie koiisumcyjna, więe jest jej st&nowezo prze­
ciwnym.

Co do podwyżki progresywnej, uważa poda­
tek ten za eięż&r, który dotknie zaown ktasę 
nbogą 1 da się boleśnie odezne klasie urzędni­
czej.

W końcu mówea protestuje przecie opłatom 
biletowym i przeciw nie uwzględnienia „mlni- 
mam" ezyaszu od podatku.

R. m. F r f i h l i n g  występując przeciw pro­
ponowanym podatkom zaznacza, że raczej należy 
opodatkować rowery, automobile i psy zbytko­
wne.

R. m. B u j w i d  zaznacza, źa w rasie zapro­
wadzenia podatku domowo-czynszowego, lnanosć 
uboższa będzie musiała wynajmować mniejsze 
mieszkania, a to wpłynie ujemnie na zd*owotność 
miasta.

R. m. h e o e r o w i c z ,  jako refer. gen., od­
powiada poszcsegolnym mówcom, którcy glos za­
bierali podczas dysknsji generalnej. Mówea twier­
dzi, że co się tyczy przeniesienia Krakowa do 
niższej klasy podatkowej, Rada nezynlła wszy­
stko, co leży w granicach jej możności i w przy­
szłości zapewne nie nie zaniedba, aby te i upra­
gniony eel osiągnąć.

Reznltaty korzystne podniesienia się. docho­
dów akeyzowycb w I kwartale mogą wprawdzie 
uprawniać do pewnyeh nadzlejl na przyszłość, 
ale nie uprawniają do zbyt optymistycznego bu­
dżetowania.

Odpowiadając na zarzuty p. Rottera zaznacza 
mówca, że dyskusja budżetowa nie ma na cela 
względów politycznycn. Większość nie taro ryzo­
wała mniejszości.

Inicjatywa do porczumienia się na gruneie 
miejskim zawsze tylke oa większośei wychodziła, 
a jeżeli starania jej nie zawsze doprowadzary de 
pomyślnego rezultatu to wina nie leży po jej 
stronie.

Z uznaniem podnieść trzeoa, że cały szereg 
radców, którzy pod znastem opozyej' do Raly  
wstąpili, z zapałem rz*ął się do pracy, a ich 
ze wśi ech miar użyteczna dia miasta działalność 
zaznacza się na każdym kroku.

Zarzut, że sprawozdawca sprawę inwestycji 
zaledwie w kilka słowach pornszył, jest słusznym. 
Sprawę programu inwestyeyjaego oraz pożyczk' 
inwestycyjnej wyświetlił należyoie p. wiceprezy­
dent Leo.

Mówca zapytuje, czy Rada m. uchwalając w  
roku 1898 regolaeje etatu i płac nrzędników i 
sług miejskich, ezem spowoaowała zwiększenia 
stałego rocznego wydatku 200.000 koron, zasta­
nawiała się nad sposooem pokucia. Przeeiwnie, 
licytowano się w popularności, a charakterysty­
cznym objawem usposobienia ówczesnego Rady, 
jest podniesienie poborn naczelnika straży po-

Z a k ł a d  a r t a r f o t o g r a f i c z n y  wykonuje: O d j ę c i a  fotograficzne portretowe w rozmaitych for-
oraz ^matach, daiej architektoniczne i  reprodukcje z obrazów.Pierwsza kraiowa pracownia klisz sKUsse na cynku i miedzi wykonuje się zapomocą autotypj,,

, ma c y n k u  i  m ie d z i  C ynkogiafji i  t. d.
T . J A B Ł O Ń S K I  — K r a k ó w ,  ul. Franciszkańska 6. (Najnowsze ulepszenia techniczne).
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łaniej do rangi hofrata. Jakaż więc logika jest 
uehwalsć wydatki, nie mając na nie pokrycia. 
Czy niema wresreie nielogiemego odskokn w tern, 
jeżeli na komisji budżetowej, uznając .łuszność 
powodów, głosuje się na podwyższenie podatków 
gminnych, a na Radzie stawia się wniosek prsej- 
śeia nad tymi wnioskami do porządku dzien­
nego.

Budżetu niepokrytego trzeci rok % rzęda u- 
ehwalać nie możemy; sprzeciwia się tema wy­
raźny reskrypt Wydziału kraj.

Zarzut p. Daszyńskiego o przewlekaniu spraw, 
które muszą przechodzić priez Magistrat, przez 
komisje i sekcje, aby się przed Radę dostać, u- 
waża referent do pewnego stopni» za usprawie­
dliwiony, a reformę pod tym względem za ko­
nieczną.

Mówca kończy, że przez usta mówców opo- 
zycyjnyeh przemawiała przesada, lub, cc dzi­
wniejsze, rozmyślna chęć patrzenia na obecny 
stan budżetu przez różowe szkła. Przedłożone 
projekty oędą przy dyskusji szczegółowej przez 
Radę rozpatrzone, a Radzie przysługiwać będzie 
prawo poczynienia pewnych ulg dla najbiedniej­
szych mieszkańców.

Mówca prosi o przyjście do dyskusji szcze­
gółowej, a Rada uchwaliła ten wniosek.

Posiedzenie zakończyło się przed 9 godziną.

W O J N A .
Zajęcie Dalnego.

Londyn 1 czerwca. (Tel. wł.) Do tutejszego 
poselstwa japońskiego nadszedł wczoraj krótki te­
legram, że dnia 30 maj a  J a p o ń c z y c y  za­
j ę l i  bez  o p o r a  Da l ne ,  opuszczone przez 
Rosjan, którzy się cofnęli do Portn Artnra.

Lonayn 1 czerwca. (Tel. wł.) Druga depesza 
do poselstwa japońskiego donosi, że b e z p o ­
ś r e d n i o  po o p u s z c z e n i u  D a l n e g o  przez 
Ros j  an r us z  y ł y  t a m b a n d y  r o z b ó j n i ­
k ó w  i r o z p o c z ę ł y m o r d o w a ć m i e s z k a ń -  
e ó w. W* :rótce jednak nadeszły wojska japoń­
skie i przeszkodziły rzeziom.

Tokio l-go czerwca. Jenerał Olu donosi, że 
o d d z i a ł  j a p o ń s k i  o b s a d z i ł  Da l ne .  
Prteszło 100 sklepów, koszary, urząd telegrafi­
czny i dworzec znaleziono nienszkodzonemi, toż 
samo zdatnych jeszcze do użytku 800 wagonów. 
Natomiast w s z y s t k i e  m o s t y  o k o l i c z n e  
z n i s z c z o n e .  Doki nieuszkodzone. W dokach 
zatopione są małe parowce.

Czifu 1 czerwca. Wczoraj wieczorem przy­
było tu 500 zbiegów chińskich z Dalnego i la- 
lien-wcp Jak się zdaje, Rosjanie dnia 26 maja 
opuścili Dalny i Talien-wan i udali się do Por­
tu Artura. 7najdującą się w Dalnym kanonierkę 
„Bóbr* i 3 łodzie torpedowe mieli Resjanie — 
jak jedni mówią — zniszczyć, a jak drudzy twier­
dzą — udało im się p r z e w i e ś ć  j e  do P o r ­
t a  Ar t ur a .

Z Portu Artura.
Lendy* 1 czerwca. (Tel. wł.) Z Mugdenu do­

noszą, że Japończycy w nacy z 28-go maja pró­
bowali wylądować pod Portem Artora. Rodanie 

zatopili im trzy łodzie.
Odsiecz Portu Artura.

Londyn 1 czerwca. (Tei. wł.). Dzienniki po­
dają, że jen. K n r o p a t k i n  r u s z y ł  na od­
s i e c z  P o r t u  Art ura .

Berlin 1 czerwca. (Tel. wł.). Obiega tu po- 
głoska, i t  Knropatkin zdąża ku Portowi Artura 
w s i l e  80 000 ż o ł n i e r z y .

W Liaojang pozostały jednak silne załogi, 
tak, że miasto meże stawić opór ewentualnemu 
atakowi Japończyków.

Zajęcie Motiea.
Loadya 1 czerwca (Tel. wł.) Nadeszły tatąj 

wiadomości, że Japończycy zajęli wąwozy Mo- 
tlen.

Z bitwy pod Kłączu. 
Tokio 1 czerwca (Tel. wł.) Wszystkie zdoby­

te pod Kiaezu działa ros. są aleuszkodzoae i b ę-
dą u ż y t e  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w .

Tokio 1 czerwca. (Tel. wł.) Rannych w bi­
twie pod Kinezu odesłano okrętami do Japo- 
ąji.

Działalność Jen. Oku.
Leudyu 1 czerwca. (Teł. wł.) Wojska jap., 

które zdobyły Kmczu, ściągają ku południa pół­
wyspu Knantnng. W ich ruchaeh zauważono 
m a r s z  k o n c e n t r a c y j n y  kn P o r t o w i  
Ar t n r a .  Z tego sądzą, że j en. Okn n ie  l i ­
c z y  s ię  * w i e ś c i a m i  o p o c h o d z i e  Ku-  
r o p a t k i n a ,  a l e  ma z a mi a r  r o z p o c z ą ć  
b e n w ł o e i n i e o s t r z e l i w a n i e P o r t u A r -  
tura.

Działania Jea. Kuroklego.
Waszyngton 1 maja. (Tel. wł.) Nadesłane tn-

taj depesze podają, że jen. Kuroki podczas sta­
gnacji w swoich operacjach zajął się naprawą 
dróg i prace te posunął tak daleko, że obecnie 
nawet w odległości 80 kim cd Pengwangeieng 
wszystkie drogi są do nżyeia.

Siły Japończyków.
Loadya 1 czerwca. (Tel. wł.) Koła wojskowe 

ang. twierdzą, że J a p o ń e z y c y  p z e w a ż a j ą  
o b e c n i e  R o s j a n  i l o ś c i ą  woj sk.

Siły jap. oceniają na 130,000 żołnierzy. Nad­
to w N i u c z w a n g  ma w y l ą d o w a ć  n o wa  
a r mj a  jap. ,  p r z e z n a c z o n a  do k o o p e r a ­
c j i  jen.  Kuroki .

Lądowaale Japończyków aa K rei.
Loadyn 31 maja. Jak donosi „Morning Post* 

z Srauguaju pod datą wczorajszą, Japończycy 
wylądowali wojska w kilku punktach na półno­
cno-wschodniej Korei.

Zamacls aa hr. Lamsdorfa.
Petersburg 1 czerwca. (Tel. wł ) Wczoraj o 

10-toj wlecz, rozeszła się pogłoska, że rr mini­
stra spraw zagranicznych hr. Lamsdorfa wyko- 
aaao zamach. Szczegółów brak.

TELEGRAMY.
Delegacje.

Budapeszt 31 maja. W delegacji austr. w 
dalszym ciągu obrad nad budżetem wojskowym, 
po przemówieniach dei. E. A b r a b a m o w i c z a ,  
min. P i t t r e i c h a  i po referacie bar. Walters- 
kirchena, p r z y j ę t o  o r d y n u r j n m woj ­
s kowe .

Budapeszl 31 maja. Na porządku dziennym 
wtorkowego posiedzenia znajduje się „extra or- 
dmarjum* wojskowe. Sprawozdawca P o p o w s k i  
zagaił dyskusję. Do głosu zapisani: Fr. Hoffman, 
dr Stransky, dr Sustersic (centra), (pro) dr Eben- 
hoch, Dulęba, hr. Morwelt i Parlsh.

Pierwszy zabiera głos Fr. H o f f m a n  i o- 
świ&dcea, że stronnictwo jego głosować będzie 
przeciw kredytom.

Dr. Ebe ut t oc h  oświadsza, że będzie głoso­
wać za uchwaleniem kredytów wyłnszcza obszer­
nie przyczyny tego głosowania i wyraża zdanie, 
że zarząd wujskowy stawia tylko te żądania, 
które są bezwzględnie potrzebne, aby utrzymać 
mocarstwo na wysokości, na której stać powin­
no. Tylko dobrze uzbrojone państwo może liczyć 
nt pokój i być pewnem stałości swoich sojuszni­
ków. Wskazywanie na niekorzystne wewnętrzne 
położ°nie jest raczej przyczyną, dla której nale­
żałoby uch walić te kredyty, gdyż właśnie wobec 
takiego położenia wewnętrznego należy wzmocnić 
itanowisao na sewnątrz.

W delszym ciągu obrad przemawia delegat 
S t r a n s k y ,  jako mówca: „contra*.

Budapeezt 1 czerwca. Na popołudslowem po­
siedzenia del. austr. złożył dal. D u k l a  nastę­
pujące oświadczenie:

Stronnictwo nasze, świadome jest w zupełno­
ści, że stoimy przed poważnem i bardzo donio- 
słeu rozstrzygnięciem. Chcemy i  jednej strony 
utrzymać i zagwarantować mocarstwowe stanowi­
sko i bezpieczeństwo państwL, a z drugiej jesteś­
my zmuszeni liczyć się z faktem, że przez przed­
łożenia wojskowo nasz kraj i nasze stosunki go­
spodarcze będą narażone na wielkie eiężary 1 o- 
fiary. Odpowiednio do naszych tradyeyj, zawsze 
jesteśmy gotowi państwa dostarczać wszelkleh 
środków do utrzymania i rozwinięcia siły zbroj­
nej, w silnem przekonania, że przy obecnem u- 
kształtowania międzynarodowych stosunków w 
czasie, w którym wssystkie mocarstwa czynią jak 
najdalej idące zbrojenia, także Austro-Węgry me 
mogą pozostać w tyle 1 muszą się przygotować 
na wszelkie ewentualności na wypadek jakiego 
niebeepieceenstwi zewnętrznego.

Natnralnem jezt więc, że po wyjaśnieniach 
zarządu wojskowego co do planu inwestyeyj, 
także my musimy przyznać, że potrzebne inwe­
stycje muszą być prseprowadzone w terminie 
proponowanym przez za rząd  wojskowy. Pozwa­
lam sobie więc imieniem polskich członków de­
legacji oświude»yć, że będziemy głosowali ta 
nadzwyczajnym kredytem. Co się atoli tyczy 
strony finansowej i pokrycia tysh nadzwyczaj­
nych wydatków, nie chcemy tej ważnej kwestji 
w tej chwili omawiać, ponieważ rozstrzygnięcie 
co do tego, w jaki sposob ma być pokryta sama 
przypadająca u a naszą połowę moi-arełyl, mus i  
by ć  z a s t r z e ż o n ą  a u s t r j  a c k i e m u  par­
l a m e n t o w i .

Następnie omawiał mówca postulaty austr. 
przemysłu, poczem przemawiali: S u s t e r s i c z  
i Kr a ma r z  a doi. MadeyskJ odpowiadał na 
wywody del. Stranskyego.

Po faktycznych sprostowaniach minister woj- 
ny P l e t t r e i c h  z naciskiem wykazywał potrze­

bę uchwalenia kredytów wojskowych. Po koń 
eowym referacie del. Popowskiego, b ez  d y s ku  
s j i  s z c z e g ó ł o w e j  { r z y j ę t o  p r z ę d ł o  
t o n e  k r e d y t y  w zwykłem głosowaniu.

Następne posiedzenie dziś; na porządku dzień 
rym: kredyt okupacyjny.

Smlerc Romanow'tz*.
Lwów 31 maja. (Tel. wł.) Depesze kondolen­

cyjne i pism* z powodu zgonu ś. p. Tadeuszt 
Romanowieza nadesłali: dr Koerber, mlnistei ' 
Wittek, Białoskórski, Sękowski, Ma>achowski 
Goetz Okocimski, redl Va „Kubera Codzienne­
go*, gubernator banku austr.-węg. dr Biliński, 
ks. arcybiskup Bllezewski, im. reprezentacji mia­
sta wiceprezydent Michalski, p-ezydjum Izby han­
dlowej i przemysłowej, To w. Bratniej Pomocy 
studentów politechniki, Związek Towarzystw „So­
kół*, Stow. kobiet „Pomoc przemysłowa*, dyre­
ktor poczt Selerowlcz, „Czytelnia Akademicka,, 
redakcja „Słowa Polskiego*, prof. dr Józef Mi­
lewski z Krakowa, dr Sokołowski August z'Kra­
kowa, pos. Tomaszewski z Samboia, pos. dr Tar­
nowski z Przemyśla, Związek literacki polski 
z Wiednia pos. Jahl z Jarosławia, hr. Edward 
Starzeń iki z Podgórza, Kazimierz Gałecki z Wie­
dnia, Zdzisław Marchwicki z Warszawy, pos. 
Huza. Kartę kondolencyjną złożył między inny­
mi br. Speesbardt konsul niemiecki, z Krakowa 
redzktor Konopiński i p. Skirliński.

Wydział krajowy wystosował do p. Ma-ji 
Romanowiczowej pismo kondolencyjne.

Lwów 31 maja. Porządek pogrzebu ś. p. Ro- 
manowicza jest następujący:

Pochód rozpoczyna pluton straży pożarnej 
ochotniczej, poczem idą: kapela narodowa, cechy 
ze sztandarami, Stow. Czytelni kolejowej, Tow. 
imienia Kilińskiego, Tow. „Eleuter,a“, Tow. 
„Wspólność*, Tow. „Sokół*, Tow. „Gwiazda*, 
Tow. kupców i młodzieży handlowej, Tow. Strze­
leckie, Stow. kobiet „Pomocy przemysłowej' Za­
kład sierót, Tow. pedagogiczne, Tow. Szkoły in­
dowej, szkoły żeńskie, nesniowie s>rtó< Indowych 
i średnich, młodzież akademicka i techicka, słu­
chacze weterynarji, wreszcie duchowieństwo, 
prowadzące rydwan z trumną.

Przed domem po odśpiewaniu pieśni żało­
bnych przez chór akademików przemawia mar­
szałek kraj hr. St. Badeni, następnie im. miasta, 
dr Rutowski, im. weteranów z r. 1863 p. Wy- 
branowski. Na cmentarza: p. Krechorieckr im. 
Tow. dziennikarzy polskich, delegat stronnictwa 
demokr. polskiego, imieniem związau stowarzy­
szeń zarobkowych i gospodarczych oraz związki: 
przemysłowego: dr Terenkoezy, im związku So­
kołów dr Fiszer, im. stronnictwa ludowego p 
Sl.~,piński. Jako ostatni przemawia delegat „Bra­
tniej Pomocy* słuchaczy politechniki.

Ucieczka z więzienia.
Lwów 31 maja. Z tut. więzienia sądu kraj- 

karnego zbiegli onegdaj trzej więźniowie: Jakób 
Distler, Tomasz Zachowany i Wolf Bogem.

Lwów 31 mija. (Tel. p-yw.) „Gazeta Lwow­
ska* ogłasza. Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie przeniosła zarządcę pocztowego Józefa 
P ł o s z o w s k i e g o  z Łańcuta do Tarnowa, 
powierzając mu kierownictwo urzędu pocztowego 
w Tarnowie na dworcu.

K a r a y  t e l a a r a l c r a e .
Wiedeń 31-f>o maja. — (GieliU pop.). — Godzino 3-— 

Marki 117-37 .Śont* majowa 99-15, Węg reata korono- 
wa 97-05 Akcje austr. ztółedu kredyt. 640 75, Akcje w y . 
746'—, Akcje Angloł»*nku 278-—, Akcje Uniobsnkn 519‘— 
Akcje T.anderbmnkn 466’—, akcjo kolei pnńst. 634-75 Lom­
bardy — , Akcje tabryki broni 482 —, Akcje tytoułis ft- 
328 50. Akcie A)piny 411-50 Losy inreckie 128-60, E u ..»  
253 60.

Cakier (slsb jj 21-26, — spirytus (osłabiony) 48-60, £*• 
fta  niezmieniona.

Etećiis 81-go maja. — (Giełda wiecz.). — AtŁHfcryack..jfc 
Akcja kredytowa £00-90, Towarzystwo dyskontowo 183-76.

J t A D E ^ Ł A N E r

Rubryka „Nade*ia*eu nie pechedzi ed “tdatcCy, 
która też nw bierze za nią toąmneaJatneśei.

peleryny Zatiopia^tlie.
Nąj tańsze źródło zakupna peleryn męskich i  damskich

w Bazarze wyrobów krajowych 
j .  F .  J .  K e a  e a d z i ń s k i ,  JE a k m fM m e *

Zakład tecłinicz no-dentysty czny
W. Lip ©Yi kiego

prsy ml. <w. krzyża 1. 5 I  p. — Osadzanie sztucanych 
zębów na sposób amerykański. — NaprawŁ z prowincji 

uskutecznia się po wrotną pocztą. 2728

Poleca na obeety seiun ubranka dla chłopiów wełnia­
ne i drelisskow do prania, do iat 10-cju, dla panienek 

1981 sukienki wełnisne, ltfirowe, pikowe i batystowe do lah 
w n  'mir ł  ł  w a i  t i i  •  r * 1 j w  ł 8 * i a  o m  wszelkie artykuły w zakres konfekcji dziecin-Jozef MASSAR, ul. Florjańska 1. 15.^

Nowo otwarty magazyn konfekcji dziecięcej
pod firmą:
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W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważnego od I-go Maja 1904 roku*

połączenia: 
Zwardonia;

O djazd z K rakow a  i  » P odg ó rza :
4 30 rano pociąg osobowy Nr. 81 i  K ral wa
4.47 „ „ „ „ 1038 „ Podgórza-Płaazow
i  83 „ „ „ „ b „ ,  pn.ystr*kn

Ośwleolma przez Podgórze-?iadiów-Skawn,i: połączenia: u Spytkowicach do 
guowió, Alwernii i Sierszy Wodnej, w Oświęcimie do Wiednia i Wrooławiś. 

k6.43 rano pociąg posnio»zny Nr. 3 z Kratowi.
3-50 „ „ „ „ „ PoafórzarPłasaowa

Podwełocz: ik  , połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
to wa. Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9.55 wieezór); w Rzeszowie ao Jasła 
tąd ao Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Ja- 
ławin do P.awy ruskiej , Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa i Nowego 
jórsa; we Lwowie do Ickan, Stryja (a siąd od 1 maja do 14 czerwea do Sko- 
o i oa 95 czerwca do 30 września do Tuchli) od 1 maja do 80 września do 
Iowa; w Krasuem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do Kopytzyniec; w Bor- 
sh wielkich do Grzymałowa; w Podwołoczyskaoh do Odessy i Kijowa.

8.19 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa
_ 8.92 „ „ „ „ » » Podgórza-Płaszowa
iPsdwołsozysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez 

twadów w nieianku Przeworska; w Przewirakn do Tarnobrzega; w Przemy- 
do Chyrowa i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja. Ławo- 
igo, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej; od 1 maja do 16 września 
Inio powszednie, a od 1# września do 30 kwietnia co dzień do Janowa, 
irasnem do Brodów; w Podwołoczyskaoh do Odessy i Kijowa.

8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa
8.4# i, „ „ r, „ v Podgórza-PIaazowa

dc Wieliczki.
8.40 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa da Ksjayrzewz
9.02 przed poł. poo. osob. Nr. 41 z Krakowa
9.17 „ „ » „ n 1012 „ Podgórzi-Płaazowa
9.94 „ „ „ I  „ 4 » » przystanku

falę transw ersalsą przez Podgórze - Płaszów. Skawinę, Sachę; 
lal ,aryi do Wadowic i Bielska; w Suchej do Żywca i ao 
kabówee do Zakopanego; w N or. Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
igórzanach do Gorlic; w N. Zagórzu do iii zd-Lcborcz, Koszyc i Budapesztu, 

Ihyrowie do Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Husiatyna. Przy tym po­
lu kursuje od 1/V do 24/VI i od 16/9 do 30/IV 1905 z Krakowa do Ża- 
anego wóz wprost przechodzący I  i I I  klasy.

10.30 przed poł. pociąg osobowy Nr. 43 z Krakowa
10.43 „ „ „ „ „ 1014 „ Podgórza-Płaszowa
10.48 „ „ „ r W r, rzyetanku

Nakopanego i Rabal; kursuje od 25 czerwca do włącznie 15 września z wo- 
1 przschodzącemi I, I I  i I I I  klasy z Krakowa do Zakopanego i Babki.

11.00 przed południem pociąg osobowy Nr. 13 z Krakowa
11.13 „ „ „ ,t „ „ * Podgórza-Płaszowa

Fodwołeczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do Nowego 
V , Orłowa, Kuazyc i Eudapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
prza, Chyro w tf, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
Mj i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie do Ickan; w Krasnem 
prodów; w Tarnopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.

1.15 po poł. poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.30 „ „ „ „ „ 1034 „ Podgórca-Płaazowa

11-38 - - n „ » przystanku
■ehy I Ośwlęolaa przez I oagórze-Płaszów-siuwinę; połączenia w Kai wa­
to Wadowic i Bielska; w Oświęcimie do Wieaniu, Wrocławia.

1.80 po poi. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
1.47 „ „ „ „ „ ,  Podgorzu-Płaszowa

de Wieliczki.
1.45 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa da. Mogiły I Kocmyrzowa.

8.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
00wa; połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja d a  i do Now. Sącza, od 
ca do 15 września także do Orłowa, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do N. 
rza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyr i ; w Jarosławiu do Rawy 
i Sokala; w Przemyśla do Chyrowa, we Lwowie do Krasnego i Brodów, 

idwcłoczysk, Odessy i Kijowa, do Ickan, od 1 m ija do 16 września w nie- 
i święta do oanowa.
o.05 po poł. pociąg osobowy Nr. 49 z Krakowa 

3.1. „ „ „ „ „ 1020 „ Podgórza-Płaszowa
l «».93 * „ „ „ „ „ przystanku
•kapanego I Rnbkl; kursuje od 25 czsrwca do 15 września włącznie z wo- 
wprost przechodzącemi I, I I  i I I I  klasy z Krakowa do Zakopanego i Babki.

6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
6.25 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Strbż, połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.40 wieezór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
7-61 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
7.55 w iot-ól pociąg o s o d o w j  Nr. 45 z Krakowa
3.10 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
8-17 , » » „ „ „ » -przystanku

iraasw ersalną; przez Podg' rze-Płaszów, Skawinę, Snchę; połączenia :
'nie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi do Wadowic; 

n Sącza do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic ; 
ym Zagórza do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa i Prze- 
do Stryja.

-8.05 wieczór pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa do Kocmyrzowa.
8.88 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
■n; połączenia: w Przemyśla do Chyrowa, a stąd do Stryja i Stanisła- 
w Ickanach do Inkrresztn . Konstancyi a stąd we czwartki i niedziele 

do Konstantynopola.
.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
910 „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa
wołać zysk; połączenia: we Lwowir do Bardujeni, Bukaresztu! Konstan­

ca, Ławocznego, Munkacza i Budapesztu; w K ra nom do Brodów i 
w Tarnopolu dc Kopyczyniec; w Podwołoczyskaoh do Odessy i Kijowa. 

• O.c.l w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
H  06 „ „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
nopola; połączenia: w Bierzannwie do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, 
o Jasła, do Nowego Sąeza, a od 1 maja do 30 września do Orłowa, Ko- 
Si daoesztn, w  Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i orsez Rozwadów 
»nku ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego 7 ago ja, 
a i S tr.ja ; w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa, 

o Zagórzy, Mezó-Laborcz, K oszyc i Bnaapesztu, we Lwowie do Czer- 
,dc Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rlwy Buski i Bcizca; w F-asnem 

dów; w Tarnopola do Stryja, do Kopyczyniec.
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa 
J1.54 „ „ „ „ „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa
12.00 n n  „ „ „ V r „ -przystanku
ege Sąoza; przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, Snchę; pctą««eaia: w Ska- 
o Dworów; w Suchej do Żywca i Zwardonia; w Cbabówoe do Zakopanego, 
ym Sącsr* lo )rlowa, Koszyc i Budapesztn. Z Krakowa do Zakopanego

.rozy wprost przeehodząoe.

P rzy ja zd  do K ra ko w a  i  do P odgórza :
*.90 runo poeiąg orobowy Nr. 12 do Podgorza-Płaseowa 
ń.40 „ » » rt rt rt Krakowa

z Pedwełeezysk; połączenia: W Podwołoezyskaeh od Odessy i Kijowd; w Borkach 
więlkieh od Grzymałowa; u ^arnopolu z Kopyezyniee; u Kra i  im od Bredó* ; 
we' Lwowie ou Ickan, Stryja, od 1 maja do 14 czerwca od Skolego, od 15 
ceerwc. do 30 września od Tuchli, Bełkca, Rawy Buskiej: w Przemyślu od 
Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stanisłuwowa, Stryją, Nowego Za­
górze przer Jasło; w Tarnowie od Jasła i od Orłowa.

5.C5 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanku 
5.52 „ „ r 48 B „ -Płassowa
6-07 „ „ „ Krakowa

z II J traeewcweflłHl przez Snchę Skawinę, Podgórze-Płaszów; połąoaenia: 
w Nowym Zagórza od St»nisifaw(iv >, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Ohy- 
rów ; w Z agón a-ch z Gkirlic, w Nowym Sącza od Budapesztu, Kcszyo, 
Orłowa.

6.41 rano poeiąg pospieszny Nr. S do Pudgórta-Płasiowa
6.50 Krakowa

stantynopcla, (okrętem do Konstaneyi), oodżiet od Bukaresztu; we Lwowie od 
Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, S L jja ; w Przemyślu od Nowego Za-

z l e k u ; po i^u ii>: w Ickanach w środy i niedziele przez Konstancję i  Kon-  _ BnJa . . .
nkacza, Ławocznego, Stryja; w '

górza, Chyrowa.
719 rano poeiąg mięszany Nr. 46# dc Podgórza-Płaszowa 
7*30 n  n  rt rt rt rt Krakowa

z Wieliczki.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. #218 do Krakowa

z Keheyrzewa 1 Megłły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgóiw-praystanku 
7.68 „ „ „ „ „ -Płaszowa
8.10 „ „ „ „ 38 „ Krakowa

z Ośwlęeluta; pi łą. ia :  w Oświęcimie od 'Wiedjia i Wrocławia; w Spyt­
kowicach od Suchej, Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic.

8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa
9.45 „ n w n n n KrSzOWa

z Pedwełeezysk; połączenia: w Podwołociyskach od Odessy; Kijowa; w Tar­
nopolu od Kopyczyniec; w Krasntm od Kijowa i Brodów; we Lwowie od 
Bukaresztu, Bu dujeni, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Janowa: 
w Tarnowie od Nowego Sąoza, Stróż.

10.28 ranc pociąg miesz. Nr. 1061 do Podg rza-przystanku 
10.36 „ „ „ „ „ Płaaeowr

z Lśwlęolma; połączenia: w Ośrięoima od Wiednia 1 Wrocławia; w Podgó- 
rzu-PłaPzowie do Kraków* i Lwowc,.

10.57 przed poi. pociąg mięsz. Nr 462 do Podgórza-Płaszowa
11.10 n  rt n  n n  rt rt Krakowi  ̂  ̂ t

z ‘flełlerkl; , 3ł;c»eni» w Podgórzu -Płaszowie od Oswięcuna, W iednia i 
Wrocł iwia.

10 05 po poł. pociąg osobowy Nr. #214 do Krakowa 
z Keomyrzewa I Magdy.

1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 4o Podgórza-Płaszowa 
1-30 ,, „ „ „ rt tt n Krakowa

z Tarnopola: pol^czonit: w Przemyślu od Budapesztu, Koszyc, Mesó-Laborci ; 
Now. Zagórza, Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, Rawy ruskiej; w Rzeszo­
wie od Jasła, w Dębicy od Przeworski przu. Rozwadów, od Nadbrzezia, w Tar- 
nowia od Orłowa, Nei sgo Sącz., Jasła i Stróż.

1.24 po poł. poeiąg pospieszy Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwewa; połą irenia: wo Lwnwii od Odessy, Kijowa od Brodów i Krasne­
go, od Bardujeni, Budapesztu, Mul :ac__, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, 
Janowa; w Przemyślu od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.

1.47 po południu pociąg osobowy Nr. 1013 do Pougórza-prsygtanku 
152 „ „  „ -Płaszowa
2.04 » „ „ „ „ 42 „ Krakowa

z Zakopanego I Rabki; kursuje od 25 czerwca do włąeznie 15 września.
4.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 dc Podgórza przystanku
4.25
4.40 42 Krakowa

-Płasaowa

z llnH transw ersalni'; przez Snohę, Skawinę, Podgórze-Płaszów; połączenia : 
w Nowym Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja, Ohyiowa, Przemyśla 
przez Chyrów; w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Snchej od Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowi®.

6.12 wi sozór pociąg osobowy Ni. 16 do Podgórza-Płaszowu;
6.25 „ „ rt rt rr rt Klikowa

z Pedwełnnzysk; połąosenia: w Podwołoczyskaoh od Odessy i Kijowa; w Kra- 
snem od Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Ła­
wocznego, Stryja, B&wy B r Mej, Janowa; w Przemyśla od Nowego Zagórza 
i Chyrowa; w Pr»< f rsku od Tarnobrzega; w Tarnowie od Nowego Sąoza, 
Stróż, od Nowego Zagóraa. Jasła przez Stróże, od 1 lipca do 15 w »rJn ia  od 
Budapesztu i Koszyc; w Bierzanowie od Wieliczki.

7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. (21# do Krakowa
z Koomyzowa.

8.54 wieezór pociąg osob. Nr. 1036 do Fodgórza-pi^sianka
#•00 „ „ „ n n -PłaSZOVL
9.18 „ „ „ 84 „ Krakowa

z Oświęcima: połąoz.: w Oświęcimie o l  Wiednia i Wrocławia; w Spytko- 
wioach od Siersay Wodu j ,  Alwernu.

9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa
*■38 „ „ rt n rt K rńow a

z Pn weł mzyek; połączenia: w Podwołoczyskajb cd C lessy i Kijowa ; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Kopyozynieo; w K ra­
sne.® od Brodów; we Lwowio od Iokai_, 2iawocznegn Stiyja, Janowa ; 
w Przemyśla ou Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy Reskiej, Bełsoa ; 
w Frzeworskt od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasłu; w Dębiey od Prze­
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od Ba-
dape&sca (objazd 7 rano), Koszyo, Nowego Sącza, Stróż, od Chyrowa, No­
wego Zaflbaa, Jasła przez StrSie

10.35 rano pociąg osobowy Nr. 24 do P idgórza-Płaszowa
10.45 „ „ „ „ „ „ Krakova

z Rzeszowa; połączenia: w Bzeszowir od Jasia; w Dębicy od Bozwudowa, 
Nadbrzezia i Tar obrzega; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza, Sir/ i , 
Nowego Zagórza i Ja d a ; w Bierzanowie od Wieliaz .

10.41 w nooy pooiąg osobowy Nr. 1021 do Podgórze-pr: ysbanku
10.47 „ „ „ „ „ -Płaszowa
11.10 „ „ * „ 4# „ Krakowa

z Newege Sącza przez Snchę, Skawinę, Podgórzi-Płaszów; połączenia: w No­
wym Sącza od Ba .peszta, Koizyo, Or<av.a; w Chabówce od Zakopanego ;
w Kalwaryi od Bielska i Wado.rio.

Zakopane.
D e m  n o w y  (3 pokoje, przedpokój 
i 2 kuchnie), z powodu wyjaedu d a  

■ p r z e i a n . a .
Położenie prześliesae, w pobliża Kru­
pówek, warunki nader przystępne. — 
Zgłoszenia osbbiste przyjmuje p. Lu­
dwik Ramsa, Zakopane Krupówki 770, 
zaś pisemne: Właściciel W i n e o n u  y 
K o w a l c z y k  Maniowy, op. Harklową. 

2154 5 b

Osoby iSKcmpłe
I wątłe, uraz dzled pa kritMam 

aiyała

„ K o p o l o "  ( „ E T . )
dastają zeakomiole pełna pestaó 

Damy btMt zaakomioie wypełaloBy.
W  puszkach 

po kor. 1-80 3-60 6
na 6 14 30 dni

Skuter pewny. Wiele podaiękowań. 
Do nabyeia w aptekach i drogueijarli. 
W hrakewle w dregueryl Zapotta 

I Spółki.
A t gros Fr. Vltek & Cemp,, Pragą, 

W a.. irgasee kr. .11. 1037

D O M
w Ludwinowi, 1. 91, dobrze się ren- 
tpjący, 8 lat wolny od podatków, do 
sprzedania lab zamiany na interes ko­
rzenny. Cena knpna 8.000 kor. dług 
kasy podgórskiej 4.C00 kor. Kapiwu 
potrze n r 2.000 K. re iz u  może lmwań 
na hipotes* Wiadomość A. Broda Km - 

ków, TopolAwa 30 2143 8 5

■T KOLIBRY
ładnie śpiewające w ezorwonyeh i ró­
żnych birwaeh, pi.rka przycb. ud 2 50 
do 3*50 złr., jedna duża, młoda, ja ż  
oswojona czerwona papuga za 12 złr., 
małe zielone papużki r arka przyeh. za 
4 złr., prawdz. bare. kanarki, wyborna 
śpiewaki od 8 złr., oraz chińskie słu- 
włki. Małe sałkiem eswojone małpki. 
Angorakoty wysyła pod gwar. doiacir 
żywego landel zoologiczny K. Waltera 
w A’ ikowie ni. S.awiowska 16. Cen­
niki baap;. za nadesł. 10 bal. marki. 
Przybory do cbown, prakt. klatki, iy- 
łrnośe, złote rybki, ja ja  rasowyen kur 
i t. d. Wielki aybor i zyste rasowyofa 
pi iw. M>de BernUaMy, Foiterriery, 
Bułldoggi, Pndie. Koili i Jamniki. 2096

W  n a jp ię k n ie js z e j  
CAę? ci Z aw o i

t. j. na W i l a  s n y  tuż pod Babią 
Górą, jest do w y n a j ę c i a  nr letnia 
mieszkanie kilkanaście tomów. Kościół 
i loeuta w miejsca. Bliższych wiado­
mości ndnieli w r izie potrzeby Piotr 
__Woj akie wiez. 210? 5 #

Do sprzedania

majątek ziemski
we wschodniej Galicyi

45 minnt od stacyi kolejowej, obszaru 
2513 morgów w czem 1800 mrg lasc, 
śliezny pałac, tartak, młyn, zaprowa­
dzone światło elektryczne. Budynki 
goopodareze prawie nowe, *)o»sa i te­
legraf w miejscu. Cena 670.000 złr. 
K a p i t a ł  u o ł r s e b r y  d o  3 0 0  
t y s i ę c y  z ł r .  Bliższej wiadomości 
udzieli Gustaw Strycharski „Głos Na­

rodu, Kraków. 2142 4 10

Kamienica II pirowa
z ofieyną. z ogródkiem, przy ul. Mi 
cbałowskiego, przynosząca o ’/0 netto, 
jest za cenę 50.000 ker' d o  s p r * ^  
d a n i a .  Kapitał potrzebny 20.000 hor. 
Zgłusernia przyjmuje: Gustaw Stey- 
bhaiski, „Głos Narodu" w Krakowie.

2156 3 0___________

Jłajprzedttiejszy  B u lion
z drobiu i dziczyzny, 2147

Oliwę nicejską, 
Ocet winny i owocowy

poleca handel kolonialny pod firmą:

S T A N I S Ł A W  LODL
w K rakowie, ulica Szewska L. 27.

SPOŁU MLECZARSKA
zarejestrowania w  Ł s p r s y e j  p .  
B o c l  n i a  może d o s t r a e z a c  każ­
dego dnia masła deserowego se słod­
kiej śmietanki po 2 kor. 40 bal. z& 

kilogram. 2176 2
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N a  Czerw iec!
Księgarnia Katolicka

DfflWW.MoMiiO
w  K r a k o w ie

k u . Jana L. 6 (Hołd Saski) 
poleea:

O w n m b »  H . kr. — czytani* 
i  N in ifilu ia  na cześć Serc*. Pana Ja­

na*  1904. Cena I K. 
l e f t l u r e  k * . — Miesiąc czerwiec 
M i4 n w  ^ę a trzech nowen i trzy 
t o i w K — age, nabożeństwa o tycia 
wewaętamem Chrystusa. Z 107 wydoi 

•pneował ks. B. EembielMski.
Cena K. 2 61.

( U  O .  Kapucyn. — Miesiąc 
V . Sarsa Jezusowego (jedyna wydania 
n i s r k i n  d r a k i s o ,  więc dla osób 
d r t i p  w anku  peseególniei dogodna). 
« w i  w oprowlo w p rtn u  argielgfcie 

a ta  t. K. 2  
Ma porto każdej r  tyeh ksiąiak należy 

dołąsiwć 45 bal. 1766

M M M
F IL IA

c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego

Bantu hinot
w  Krakowie

kupuje i sprzedaje wszelkie
mitry wartofdowe,

przyjmuje

d e p o z y t a  i wkładki 
a a  k s iążeczk i rachunku 

bieżącego. 1796

Wykaz wolnych posad
n ą l d w y c h ,  p u b lic z n y c h  

1 p r y w a tn y c h  2186

WYKAZ REALNOŚCI
1 m a ją tk ó w  z ie m s k ic h

c e le m  sprzedaży lub dzierżawy,
Wykaz wolnych mieszkań

poleca „ I n f o r m a t o r "  Kraków, ul. 
Szpitalna 64, Filia Lwów Sykstuska 32.

I
Nasza największa troska?
tę dla każdego poty taoną i zajmu- 
jącą broszurę żądajcie darmo i opla- 
tnie przez E. Swstsczkn Mfineben I I  
Brietaeh 106. 2191 1 62

Dzierżawa.
- • 4  1-go kwietnia 19(5 r. jest do wy­
dzierżawienia m a j ą t e k  i l t m s k l  
B i e ń e s y e e  własność Probostwa św. 
J lo ryana  w Krakowie, 6 kin.  od Kra­
kowa położony, obejmujący ogółem 123 
ba., a mianowicie: 99 ba. roli, 19 ba.

l ' / t  ba. ogrodu. 1 ha. pastwisk, 
IV* ba. podbndowlane i nieużytki. — 
Błiżseyeh infomecyj udziela Prc boszcz 
kośsioła ów. Fioryana w Krakowie, na 
którego też ręee należy wnosić pisemne 
oferty de 80 czerwca 1904 r. 2190 1 3

H .  F e rd y n a n d  K U S Z
dawniej Władysław Konopnicki, Kra- 
bdw  ni. Długu Nr. ?3. Handel towa- 
Warów konennych, win, etc. poszukuje

p r a k t y k a n t a
zamiejscowi mają pierwszeństwo. 

____________21T7 2 3

pi^ny dotneH

n a 4°lo-ow e
pożyczki amortyzacyjner . J  .. .. . a .  -  przez pier­
wszorzędne instytncye finansowe w Bu­
dapeszcie i po za granicami aż do 3/4 
wartości szacunkowej na I. i IL miejsce 

od 15 do 65 la t

Kredyta osobisto dla duchownych,
. / . —  . —  oficerów, urzędni­
ków rządowych i prywatnych, kupców, 
przemysłowców, z poręczeniem lub bez 
na 1— 15 letni czas trwania, szybko, 

p ew n ie  i  d ysk retn ie . 
Pokrycia dla bankowych i prywatnych 

długów.
Keller Ł a j o* ćs Tńrsal

Bsnkeommissłon 
B a i a p e z t ,  V I . ,  D ó w i d - w t e m  1 5 .

(Firma protokołowana).
2139 6 72 (O markę za odpowiedź uprasza się).

P o s z u k u j e  s i ę
widnego pokoju do wynajęcia. Zgło> 
weuia do Adm. „Głosu Narodu* dla 

„C . D . “ 2193 1 O

Gospodyni rutynowana
— Ifsrya Brożekimejsea

Kraków ul. Lubomierakiego 9 I  
2196 1 3

Przygotowuję do egzaminu
l ra ta n k  wości ogólnej, państwową^, 
i kupieckiej Panie i Panów. Wszelkbh 
informacyi udzielam bezpłatnie. W arun­
ki przystępne. Wiadomość w Krtjowym 
■kładzie płócien korseyńskich, Kraków 
ul. Florysńsfea Ł. 26. 2160 6 1©

Ds mm ia lato _
kilka unądtonyeh p o k e l  wraz 1 w l l  
kłem i usługą w dworku na wsi w bO-I
sknóci rzeki i gośoińea; do stacyi ko-1 
lei kywają okazye. Bliższe wiadomość! 
„X. S.“ post. rest. Sieniawa 2164 8 > |

l> o  s p r z e d a n i a !
W ó k  silny parokonny i szorki, kupię 
wózek na resorkaeh lub bez. Wiado­
mość w Adm. .Głosu Narodu". 2172

§ l i l e p  r a e ż n i c k i
wraz z mieszkaniem, jest od 1 Lipca 
d o  w y n a j ę c i a .  Kraków, ul. Bako 
wieka Nr. 13. 2168 2 3

O O O O O O O O O O O O I O C O C G O O O O G O I

ZAW IA D O M IE NIE.

P i o t r  S z u f a
=  ma zaszczyt powiadomić Szan. PP. Odbiorców, że w celu1 

O  dogodności p o w ię k s z y !  1 p r z e n ió s ł  swą I

'  PRACOWNIĘ WYROBU O B U W IA g
z dniem 10 Maja 1904 r. z ulicy Nad Rudawą L. 7

na u lic ę  S z e w sk ą  Ł .  4  w  K ra k o w ie . q
Mając dłuższą p r a k t y k ę  i wyższe wykształcenie0  

w s w y m  fachu,  jestem w stanie zadowolić wszelkie “  
wymagania.

Dziękując za łaskawe względy Szanownej P. T. Klien­
teli, polecam się nadal i pozostaję pełen poważania

P I O T R  i Z I J F A
VQ  2072 5 6 K ra kó w , u l. Szew ska L . 4, p a r te r .

C C C C C C  C G C C G C (  C C O C C C C C G O ó

M ATU R ZYSTA
Polak poszuje lekcyi lub innego zaję- 
eia post. rest. Bochnia „Maturzysta".

„639“ 2162 2 2

W i l l a  u m e b l o w a n a
7 mil od Zakopanego, w pięknej, gór­
skiej okolicy, cztery pokoje z werandą 
i kuchnią na całe lato. — Zgłoszenia
„J. K. O. K.“ Administracya „Głosu 

Narodu". 2128 3 0

Dziś i codziennie
w Teairze uniwersalnym na płaca Groble

odbywają się Przedstawienia

ożywionych kolosalnych reprodukcyj
najnowszych w ypadków  świata.

Między innemi dokładne z d j ę c i a  z terenu toczącej się obecnie

ROSYJSKO - JAPOŃSKIEJ WOJNY.
Początek o godzinie 8 - m e j  w i e c z o r e m  — po przedstawieniu tramwaj

do dyspozycyi. 2194 1 2

PANNY
z debrego domu, uzdolnione w ha­
fcie kolorami i złotem, znajdą na­
tychmiast umieszczenie w pierwszo­
rzędnej pracowni robót kośeielnyah 
we Lwowie. — Zwraca się kaszta 
psdróiy. — Zgłoszenia adresować 
ped: Prasa 12 Lwów poste rettaato.

2132 4 6

P A A I E S T K I
uczęszeząjąoe do szkół publicznych, 
znajdą pomieszczenie i rodzicielską 
•piekę u Ludwiki Pskowskiej, wdowy
po prof. gimnazyalnym 2138 8 8 

w Krakowie nl. Wiślna 1. 4 I. p.

Ekonom  kaw a le r
w średnim wieku, poszukuje posady u J  
małen wynagrodzeniem. Zgłoszenia 
adr.: Kwiatkowska, Kraków, ul. 
roori&aa Nr. 27, I. ptr. 2166 8 8 |

I I - g i e  p i ę t r o :
•stery pokoje i kuohnia Wolska L. 
do najęcia od 1-go lipea. Zwiedza! 
meż&a od llt-e j do 1-seej. 2167 4

Poleca się w wielkim wyborne za-j 
rzotld. ol8try, ubrania maryuarkowo 
frakowe, po umiarkowanych team ‘ 
Kupuje i sprzedaje używane rzeoą.
W o j c i e c h  8 e j m e j

n l l c a  S t o l a r s k a  5 .  1367

E S
►

I
S
1
1
N

0 = 1  

1 ^ 3

<J0 3i> o)
-4-a

m \a

^3 O  5  
o i  <o

o

cela I 
< 1

f jfil
<U

N 3O  9
-o  0

„GRAND MANRU“
M . Reicha N astępców  w  Białej

t e j  u c i l l a  dla pragnących 
neeaywiatogo spokoju, w uroczej i 
cdrcorm okolicy. Gotówka potrzebna 
1860 n r .  — Ostatnia cena 4600 złr. 
T M a  nowa z ogrodem. Administracya 
Kaiea la n a  w Tuchowie. 1477 4 C

Obrazy olejne i rodzajowe
po cenach bardzo niskich. 

W łasny w y r ó b  r a m i  wszelkie# 
rodzaju, najstarsna firma w tym zawc 
4zia na miejscu, rok założenia 1844

Ł  LEICHTA w Krakowie
m a rsk a  przy kramie FłeryadeMej

1767 1£8 O►Om

.  H A K E L K b
c. i k. dostawca Dworu w  Krakowie:

1 ( J i i J Ł O A ; 2190 4

smaczne WINO węgierskie stołowe
w flaszkach litrowych po 70 ct.

Telefon 330. Tełegr.: Hawełka Kraków, g

lo c e c o c o c c o c c c o c c o c o o u c o o o o i  a  o o ó o o o o o c o r o c o
W podpisanej K as ie  

Lipca b. r. do objęcia
c h o r y c b  jest z dniem 16

P o s a o l a  l e k a r z a .
Wiadomości udzieli naczelnik Kasy chorych, do któ­

rego te* należy nadsyłać oferty.

i  Der lforstand der Betriebskrankenkasse
der Golieschauer Portland-Cementfabrik.

* 1
Do nabycia a Karola Wolkowskiego Linia A-l

w  K r a k o w ie . 1904 3 7

P rze c iw  otylośpi
Herbata Ludwiga Thielego|

fabryk chem. teebn. i pharm. w Manncheim

Usuwa łlwstofi^, wzmacnia ciałol
zdrr win nie t«bc,d)iwanżywn się jako zwyczajny napój bez dyety 

za swą skuteczność otrzymała tysiące uznan i podziękowań, 1 paszka i 
(125 gr.) K. 2, pocatą 4 paoeki franfco. 1986 8 10

D «  n a b y c i a  we wszystkich a p t e k a c h  i  d r o g n e r y a c h .
Gdzie niema, proszę zsmawiać wprost od

f i r m y  „ F o r t u n a * ,  K r a k ó w  S u k i e n n i c e  2 3 .
<np'-
91431 2 2 ’

WjłlR-wrs: Dr. Antoni Beaą>r6J iiBóH.tor odpowiedzialny: Dr. Antoni Boanprć. 
j?*pitrj z. fabrykij Bron Fiołtomskiek, w Bielska.

W drukami W. Aurutckiego w Krakowie.


